
Nr. i3. Czwartek dwa 18 Stycznia. K o k  1894.
0M

* -jag* d» nigk.ftt,®s
## t «  "(W  wg&w Saaswif epf»* 
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Pomysły anukośoielrie węgierskiego rządu 
wydają juz bardzo cierpkie owoce, chociaż dy­
skusja nad projektami jeszcze nia zaczęta się 
w Selmie. Spiżowe obręcze, któreml od lat 
v lelu skata była lik eralna większość, stojąca 
murem przy rządzie, zaczynają pękać; już z niej 
wystąpiło 13 wybitnych posłów, czyniąc wy­
łom, przez który usunie się podobno jeszcze 
trzydziestu deputowanych. Rozmiary tej sece- 
syi nie są nawet w przybliżeniu cbiicaorr-, ale 
znaczenie jej, wpływ nu opinię kraju i nu siłę 
rządowego stronnictwa ' są już ogromne. Snują, 
się po węgierskiej ziemi pogłosei o niemiłych 
starciach w liberalnem stronnictwie, o cierp­
kich wyrzutach, czyn onyoh przez posłów mi­
nistrowi Szilagjikm u, któremu zarzucają 
złe przygotom anie opił ii do bezwyznaniowych 
ustaw; pounoszą się skargi na terroryzm pro­
testanckiej kliLi Tiuzy i coraz cuęściej mówią 
w Peszcie, że rozwiązanie sejmu jest dość mo­
żliwe. Tak daLko zapewne rzeczy nie zajdą. 
"Węgrzy tą m-rodem buidzo zręoznym w poli­
tycznych sprawach. Wiedzą oni, źe wybuchy 
sporów wewnętrznych szkodzą repufcaeyi kraju 
za grunicami jogo i na giełdach obniżają war­
tość węgielsaich walorów, które i bez tego są 
przez kapitalistów dość lekceważone; wiedzą i 
lo również, że wybory wszędzie dużo kosztują, 
a na Węgrzech po prostu rujnują kandydatów, 
a zatem mandat musi być pizez posła do grunta 
wyzyskany, na co jeszcze od ostatnich wybo­
rów, t. j. od stycznia 1892 r. za mało było 
czasu. Więc chociaż rzeczywiście wielu depu­
towanych, ze względu na usposobienie wybor­
ców, wymyka się z pod liberalnego sztandaru, 
jednakże ogół rządowego stronnictwa uioozy- 
śuie zapewnia, żo ani słowa i ie ma prawdy 
w pogłoskach o lozprężemu, o wzajemnych wy­
rzutach i o zamiarze rozwiązania ej mu. Wedle 
naszych wiadomości, tyiso to ostatnie jest pe­
wne: zamiast uciekać się do tak kosztownego
1 bardzo niepewnbgo środka, p. Wcckerle me 
będzie raczej kład* nacisku n . zał-uwieme 
bezwyznaniow ych ustaw, lecz pozwoli im 
pleśnieć w komisjach i cubkomi ̂ yach, aż 
się kraj uspokoi. Wczoraj telegram z Pesztu 
doniósł, ze na zgromadzeniu posłów liberal­
nych f  Weekerle dowodził, iż wszyscy ci po­
słowie przyrzekli swym wyborcom głosować 
za bsIlwmsu bfzwyzramowemi, więc wytrwać
2 u .o  iau.uai. _ iozj ć^Sft juz w aażuym
razie, je ś li 'od  tej onwia w stronnictwie zo­
staną, będzie to znaczyło, ze są za temi usta­
wami. I tan. zgromadzienie uchwaliło. Nie do­
dał jednak telegram węgieiSKi., że na owo 
zgr* madztnie przybyło tylko 60-ciu potłów, 
podcza i gdy idły obó.i liczy 160-ciu; nie do­
dał i tego, że podczas dyskusyi skonstatowano, 
iz wielu posłów liberalnych dało swym wy­
borcom tak zwane „rewersy11, to znaczy ustne, 
a nawet pisemne pizyuseczcnia głosować prze­
ciw ślubom cywilnym. Więc rząd i jego wier­
na gwardya robią tylko dobrą m.nę w grze, 
rozwijające j arę cor»z wątpiiwiej. Dziś ona nie 
btoi jeszcze tak źle, żtby można było stanow­
czo p/zepowiaaaó perażaę rządową, jednakże 
już to wiele znaczy, iż jeden z wiedeńskich 
dzienników — a wszystkie one oprócz Vater- 
Landu sprzyjają ustawom bezwyznaniowym — 
mus.nł ogłosić w liście z Pesztu co następuje: 
„Uzna ;ą tu wszyscy, że od pewnego ozasu 
sprawy kościelno-polityczne wywołują dość 
silne wzburzenie w narodzie; uitoanhj - temu 
nikt nie zepizecza, że usposobienie większości 
sejmowej względem tych spiaw nie idzie w pa­
rze z usposobieniem ogółu ludności. Beawątpie- 
nia jest to skutkiem tego, źe program kościel- 
lio-pcl tyczny wyniknął właściwie nie z prze­
konał ia narodu, lec« zrodzń się wyłącznie w 
sferach parlamentarnych. Dlatego to rozpo­

wszechnia się przekonanie, ża projekty u ślu­
bach i metrykach cyw lnyoh jerzcze nie doj­
rzały i postawiono is zawoześnie na indeksie 
spraw publicznych".

T°ki zwrot, niesorzystny dia ustaw bez­
wyznaniowych, wywołały wiece katolickie, u- 
rządzs ne w miastach prowinoyonamych. Było 
tych wieców zaledwie kilka, a już taki ich 
skutek. Zapewne po wielkim wiecu peszteń- 
skim, który wczoraj się zebrał, rezultat ruchu 
katolickiego będzi jeszoze jaskrawszy.

Popieranie rozruchów i waśni stało się, 
jak dę zdaje, metodą rządu francuskiego. Dziś 
nie ulega już wątpliwości, źe bez zachęty i 
pomocy z Francyi nie byłoby anarchicznego 
ruchu we 'Włoszech, chuciaż swoją drogą ma- 
teryai psiny sam się tam nagromadził, a po­
wstał z niezdrowych sroi.unbów ekonomicz­
nych. T&iaz znów okazuje się, że intrygi trau  ̂
ousk.e podminowały Belg.ę do takiego stopnia, 
iż nie może tern przyjść do zgody w kwestyi 
konstytucyjnej. Wiadomo, że od lat dwóoh 
toczy się oam walka o takie przerobienie kon- 
styt icyi, aby każdy człowiek miał głos przy 
wyborach do rau powiatowych i parlamentu, 
chociażby nie płacił ani. centa podatku. Dopóki 
parlament nie zgadzał się u ł to, Fospól iWo, 
kierowane przez agitatorów, nasyłanych z Fran- 
ęyh wy piawiało straszne awantury, hońozące 
się nieraz przelewem krwi. Grdyby tak trwało 
w nieskończoność, Francya byłaby bardzo za- 
duwolnioni. Ale katolicka i umiarkowano-libe- 
ralna większość w parlamencie zdecydowała się 
nareizcie załatwić kwestyę konstytucyjną w tea 
sposób, izby wilk Dyl syty i koza cała. Za­
projektowano dać głos wyborczy każdemu do­
rosłemu Belgowi, ale nadto mającym interesa 
ekonomiczne śreuniej miary daó jeszcze jeden 
głos, a mającym ue interesa wielkie daó jeszcze 
dwa głosy. Byliby tedy wyborcy jednogło­
sowi, dwugłooowi i trzygiosowi; każdy, komu 
sprawia przyiemnośó głosowanie, mógłby ja 
mieć, ale interesa kraju nie byłyby wydane 
wyłącznie w ręce lud. i ńiemających nic do 
stracenia, nawet znajomości stosunków, umiar­
kowania i sprawiedliwości. Nazwano ten sy­
stem pluryalnym, albo proporcyona‘nym. Rząd 
nań się zgodził i oprauował szczegółowo, a 
gdy jaż to s« stało, nagło część1 jego własne­
go stronniotwa — a nazywa się ono ka tulić- 
kiem w przeciwstawieniu do bezwyznaniowej 
oporyoyi — oświadczyła, iż jest przeciwna 
ttik.ej zmianie konstytncyi. Na tę gromadę, 
k.óia się od stronnictwa rządowego oderwała, 
złożyli oię sami nieznani iudz’’e, szeregowcy, 
jakich w każdym obozie mnóstwo, ale ponie­
waż w pariahiunt&oh liczba decyduje, przeto 
ta secesja rozbijała większość rządową. Na- 
próiao wszyscy wybitni ladzie w kraju, bisku­
pi, prym*s królestwa, si.m król i jfgn krewni, 
itaiali się przekonać secesyonistó w o potrzebie 
złł°dy, prosili .eh, aby podali od siebie jakiś 
wniusek, powiedzieli, jak załatwić sp-awę, 
jak uniknąć nowych zaburzeń — nic n-e po­
magało. W  przeszłym tygodniu gabinei ttzy 
razy podawał s.ę ao dymi^yi, lecz za każdym 
razem wstrzymano przesilenie Nareszcie w po 
medcialek przedwczorajszy postanowiono spra­
wę zaiatwió 03tuŁóCzme: jeśli ao obozu wrócą 
secesyoniści, to rząd p :aostanie u steru, a w 
parlamencie przojdzm ustawa o nluryalnym 
systemie ; eśii me wrócą, rząd poda się do 
dym syi, u steru sianie stronnictwo radykal- 
no-bezwyznaniowe i rpra\/ę konstytucyjna po 
swuj mu załatw;. Przed poniedziałkiem jednak 
udaro się pochwycić pewne dane, źe seoesyo 
n-ści katolickiego stronnictwa bezwiednie, a 
może niektórzy świadomie ulegali wpłjwom a- 
g.tatorów francuskich. Więo secosya zaraz u- 
stała, obóz bię zjednoczył, i w poniedziałek 
rząd o.rzymał od swego stronnictwa upowa­
żnienie wnieść do parlamentu ustaję, o plu- 
rjalnym systemie.

Po co jednak republice frant uskiej bruź­
dzić w Belgii? Po to , żeoy parlament, zt- 
łatwiwszy kwestyę konstytucyjną, nio zajął 
się prejokfem powszechnej służuy wojskowej, 
gdyz taka reforma da Belgii 240.000 żoł­
nierzy, a więc zabez tieczy kraj od francus­
kiego nnjazda podczas przypuszczalnej wejny 
z Niemcami.

Anarohiśei. są zawsze stiaszni i wstrętni, 
ale nieraz śmieszni. Tak naprzyfeład teraz u- 
raądzili oni wlec w Lyonie i na nim cbran 
Yaillanta, siedzącego w więzieniu La Rocjuette, 
swym honorowem prery lentem, a na cześć 
dawno już ściętego RaO’ choia, wznieśli trzy­
krotny okrzyk: „Niech źy ,e !“ — Czyż to nie 
pocieszne ?

Cóikę Yailia ita oh dała wziąć na wycho­
wanie księżna Uzes, osoba zaana z wielkiej 
dobroczynności, ale anaichiści zaprotestowali, 
poczem giełda robotnica?, paryska uchwaliła s- 
doptować tę dziewczynki.

Z wystawy obrazów.
Wiedeń w ttyczniu.

Y ysiaw a zimowa otwartą zost&la 5 zm 
Zawiera ona 405 obrazów olejnych, 1*2 rzeźb i 
208 akwarel, pastelów i rysunków.

Nadto wystawione zoiór prac miadzioiyt- 
nika Jena Klausa, zmarłego niedawno Wystawa 
bardzo mało zwraca uwag: na siebie. Ogromna 
większość obrazów przypomina stare motywa i 
stare sposooy wykonania, a kilka grzeszy wy­
muszoną oryginalnośoią, gorszą td rzemieślni­
czej techniki i '  jałcwości idei. Jak w latach 
poprzednich, obraz rodzajowy- wypiera wszyst 
kie inne gatunki, a uderzającym jest brak ma- 
lowiaeł his tory cznycn i rehgijnych. 1 w Iitern 
turze i w sztuce plastycznej czas nacz nie iubi 
rozpamięty wań, ani reiioksyi. Żeglujemy pod 
banderą „nastroju". ' To, co dla wielkich arty­
stów dawnych było tylko środkiem — koloryt, 
światło, perspektywa — dziś staje się ceiem. 
W  dramacie, muzyce, malarstwie „nastrajają" 
nas wciąż, n że z tego nastroju wychodzimy bez 
myśli, 067 idei przewodniej, bez zdania osta- 
teoznogo, to rzekłbym, że ta rzcuł— budzi nie 
nastrój, ale rozstrój, że nie wzmacnia, ale de­
nerwuje ; że nie podnosi, ale przytłumia. Ile­
kroć przeglądamy dzieła malarzy nowszyoh — 
zwłaszcza najnowszych — tylekroć odczuwamy 
jakby wysilanie się duoha współczesnego na 
pokazanie całemu ś,viatu, ie urzemie pomy­
słów, aczuo, przekonań, które czekają na ge­
niusz twóiczy.

Jak rzekłem, liczbą przynajmniej kiótuje 
obraz rodzajowy. Włoskich oo.azów o dzieein- 
n. e swawolnych pomysłach tym razem nie ma, 
w ogóle temata są dość poważne z małymi 
wyjątkami. Do tych wyjątków należą obrazy 
Zewego, Eugioniubza Biaas», Hausmannu, Schle- 
gla i cały szereg znakomityoh szkiców ołów­
kowych Hendsohla.

Eugeniusz Blaas oa witiu ,at kopiuje swe 
„Niuetty" z Weneuyi. IMuetta przed oiudulą, 
iNinetta na ulicy, Ninetta na schadzce, Kiuetta 
W czołuie z gondolierem i tak oez końca. W lei- 
kie po wodzenie pierwsze, przesiiuznej Nlnetty 
było dia malarza niekoniecznie szczęśliwym 
wypadkiem, bo zabiło so&ncwczo jego euergię 
twórczą. Zeszłegu r ohu wystawił a wie Wene- 
i yanki, piękne dwa typy jasnej i ciemnowłosej 
dziewczyny. Teraz umieścił je znowu obok fi­
laru „w kościele” modlące się i zapominające 
o wszystkich figiach, jakie kiedykolwiek pła­
tały na dawniejszych obiazaoh swego twórcy. 
Z za filaru spo&ląar młoay piękny mężczyzna 
z kar eluszem w ręku z dość nabożną miną ale 
za lada chwilę niebezpieczna bliskość urc dzi­
wy eh tąsiadek wyrw.e go z poważnego nastro­
ju. Oto weneokie typy „w kośe eie“ .

D obne malowany jest Uausmanna W i­
ktora „Pasibrzuch". Świetny on w swej od-

rażliwej postawie, z wyrazem wstrętnym na- 
brjmiełej twarzy pijake, i ż?rłokt; przysiadł, 
jakby powalony ciężarem swego otyłcg- ciel­
ska i trzyma amforę w ręku, symbol wszelkich 
rozkoszy swego życia. Malarz zrobił z niego 
satyra n a g i e g o  i widocznie wzorował się 
na posągach starożytnych Nagość ia dziwnie 
wygląda w takim niby nowoczesnym rodzajo­
wym obrazie. J eśli artysta chce ciało małowlc, 
to mus. postać malowpną umieścić w cdpowie- 
dciem otoczeniu. Prawda anatomiczna wymaga 
dopełaienii przez inną |eszcze prawdę — nie­
stety zaumdbywaną często arodz® — całego 
pomysłu.

Ka. ol Zewy i Fryderyk Schiegel malują 
stary temat „nowin". Na obrazie Zewego „Naj­
nowsze nowiny" babka kumoszka, która wy­
szła z koszem na targ coś zakupić, wstąpiła do 
młodej kobiety usiadłszy na krześle z uśmie- 
onniętą miną, opowiada ej o świeżutkich in 
trygach w sąsiedztwie. Pokój, • sprzęty, całe 
otoczenie, oraz postacie obie— starej nowiniar- 
ki i mło lej niezmiennie ciekawie przysłuchu­
jącej się kobiety, która zadziwiona wiadomo- 
śoiam. przerwała robótkę ręczną — wszystko 
bardzo starannie malowane. Zajmuje jednak 
więcej tbchnika, niż sam pomysł błahy i tyle­
kroć wyzy skany.

Oryginalniejszy nieco motyw upinoował 
Fryderyk Schiegel w „Ciekawych nowinach". 
Miody mąż przeozytuje najnowsze wiadomości 
z gazety swej żonie, która zaciekawiona przy- 
bi gła — od zwierciadła zapewne — nie do- 
końozywszy jeszcze swoj rannej toalety i ćrzy- 
niając piękny .furkooz w ręku. Jakaś mewysło- 
wiona pogoda szozęiliwego pożycia domowego 
rozlana jsst w całym obrazie, i ten ton właśnie 
nieuchwytny stanowi jego odrębną wartość,

Ba.dzo poważne są w pomyśle i treścią 
jaż samą zwracają uwagę nu siebie cbrazy Jó­
zefa Bsrresa i Jana Lam era. Beires maluje 
krajobrazy wojny: „Ranek przeu wfclką" i „Noc 
po bitw*e". Pierwszy obriz me wiele mówi, 
drugi jest prseaziwnej piękności. Ranek nie 
inaczej wygląda, jak każdy inny; gdyby nie 
kilka postaci uzorojonycii i kil&a przyborów 
woj innych, nikt nie domyśliłby się, że się tu 
gotuje roaprawa o śmierć iub życie, o losy mo­
że kraj u całego. Ale a noc księżycowa, pełna 
mistycznego żalu i zamilk.cj rozpaczy nad po­
ległymi jest mepospolaem d-iełem. Każay pol­
ski widz zna to wszystko już z nieśmiertel­
nych rysunków (Jrottgera; tern więoei zastana- 
wra tuient mała.za, który p.zykuó nas potrafi 
po genialnyofi kartonach polskiego mistrza. Po­
łamane na skale drzewo, strzaskane zapewnie 
od kuli działorej, martwy oficer na urwisku, 
kun bez pana z kalbaką sarzy wioną, po kolana 
stojąoy w moczarze z dziwnie zamglonym wy­
razem czy smutku rzeczywistego, ozy instyn­
ktu nieszczęścia w oczach, woda, niebo, obłoki, 
ziemia, trawa, wszystko owiane przenikającą 
żałobą, a nad wszystkiem świsc'. blady senny 
księżyc — „słońce nma^łyeh'1. Niestety umie­
szczono te obrazy ta? nieszczęśliwie, ze cze­
kać muszą na światło w pewnych tylko godzi­
nach dnia.

Jaa Kiaoier maluje robotników. Jsst to 
niepospolity obrońca warstw pracującycu, choć 
pędzla swego me używa na kreślenie scen nę­
dzy, am sentymentalnych syiuacyi, choiób, 
sm.arci i pogrzebów ludz wydmedziczonyuh. 
Jego trzy o urazy olejne i jedna arwarela 
wszystkie mają za przedmiot: „sceny z hut że­
laznych w Kladnie“ Burczys^e postaoie robo­
tników w oświetleniu jaskrawtm ogcia, z któ­
rego aobywają stal, aby ją wj kuY.ać na oib.zy- 
m.ah sowadiach, tjrwwmisye kół, woice, maszy­
ny, sam kruszec roztopiony i mien.ąuy się bar­
dami czerwoną i fioletową, cdiuł malarz ze 
ścisłe  ścią focogrufiozną. Widz uczuwa aż bói 
przed tym piekisłswan żartm pieców, przed 
złowiogimi kolosami maszyn, obok któryoh 
uwijają się robotnicy z nadiudzkiem natęze-

r
niem i z jr.kimś głuchym uporem, wyzy wiją­
cym fatalność tycli kół ślepo drn&gocząuych 
wszystko. • -  ' - ' n ’-

Malowidła takie sprawiają jednak w_ęcej 
sensaoyi, niż zadowolnienia estetycznego Nie 
w ątf’ę, że żar kruszcu rzuca takie żółće i sina­
we światło na całe otoczenie, nie wątpię, że 
tcene taga f-bryczna m ogłabysj-ko u s t ę p  
poematu wstrzącnąć, jakbv iśrie piekielne ma­
lowidło, ale samo, przez się me zsidowolni, choć 
dowodzi i ogromnej techniki artysty i wiel­
kich a szlachetnych uczuć etycznych

Prześlicznym obrezem rodzajowym jest . 
„Śpiewak uliczny ze swą rodziną11 Jarego Ben- 
liure y Gil z Rzymu. Stary śpiewak z okula­
rami na nosie grj na giifa^ze młode dzieci 
wtórują śpiewem, iłum uliczny, zebrał się na 
ucztę muzynalną. Ozy rzuci kto grosz staremu 
muzykantowi ? Przednrot nie no wy, ale ma­
larz tyle wlał życ*a w keżdą figurę, że cb có 
stoimy przed starymi nnaiouymi, choć wyszedł­
szy z sfii spotkać ich możemy anewu na pleiw- 
szej lepszy ulicy wiedeńskiej, jddnak te typy 
nabierają jakiejś wagi szczególniejszej, inają 
więcej duszy i życia, n ż ich pierwowzory żyr 
we i oderwać się nam od nich trudno, ale wy 
ozytaóbyśmy cncieli wszystko z tej starej po- 
marazuzonej twarzy, śpiewaka, co się nam tu 
?p wiada, dowiedzieć się raz caiej riewerołej 
j egu his tory i, która cichym szeptem wtóruje 
iego pieśń żebrackiej

Gabryel Mex nadesłał piękna studyum, 
g«ow<? dziewczyny, smutnej, zrezygnowanej, jak­
by gotującej się z wielkim spekojem do życia 
klasztorneg c. “  f*

Władysław Cza .hor .k; (z Mon ,cnmm) 
przedstawił się świetnie mai cwaną sceną: 
„Kwiaty11. Dziewczyna w stroju balowym sie­
dzi na krześle; znużona trochę, odwróciła gło­
wę kn wczonowi, aby uszczknąć zeń kwiat. 
Kilka kwiatów zerwanych trzyma jaż w lewej 
ręce, kilka Leży obok niej. Ob. k zdumiewnjąoej 
techniki w używaniu kolorów (w kwiatach, 
stroju, w tle całem) uderza też ,at,uośó z jaką 
artysta oadał wyraz twarzy niewinnie kapry­
śne, pizywykłej zapewnie do hołdów dziew­
czyny. Jest to znakomita charakterystyka roz­
pieszczonej damy Siedii ona rwąc kwiaty i to 
rwanie ją już Eatęża, — choć właściwie yo- 
winnaby stać Mularz, ozy to chcąc całą twarz 
swej pnstaoi namalować, czy z góry maiąc za- 
m»t r schai aktbryzowaó ją w ruchu samym, 
umieścił ją na krześle Siedzi więc i czeka — 
wielbicieli. (Jo do innie, wdałbym u"_iehe mniej 
pyszny buduar, trochę mniej śaietny strój, a 
truohę więcej — duszy. Obraz pozostanie je­
dnak i tak, jak jest, dziełem wie .kiego ta1 en tu.

Trudno choćby tylko wyliczyć inne ro­
dzajowe obrazy i pod względem treści stare i 
pod względom wykonr.uia nieszczególne. Są tu 
„dsiec> przeglądające książkę z obrazka Mi1'1 (Ja- 
dw.gi Friodlasnder) i „matka z dzieck .om przed 
kołyską1 (Ernesta Andcr aj . „matka podsłu­
chująca u drzwi kachni wiejskiej wyznani? mi­
łosne robione córce11 (Frydryka FriedU enieru) 
i niejasna w Kompozyoyi, a chyba w Hiszp^nn 
zrozumiała „modl.twa torreadora11. Torreador 
idzie walczyć z bykami, przy pasał już fartuch 
uzerwo iy i modli się ; obok niego córka, czy 
żona młoda; wyraz twarzy u obojga kamienny, 
a kwiaty pized nimi nio megą wcale wyjaśnić 
sy‘U*cyi. Gdyby artysta (SulvaJo'’ Viniegra 
y Lasso) nie umieścił napisu, niktby się nie 
domyślił, o co chodzi. Nie wystarczy przecież 
dobrze malować, bu tą drogą idąc, zaszlibyśmy 
do malowania mebli; pólek księgarskich, bruku, 
stosów ceg eł i składów drzewa. Na uwagę za­
sługuje Jana Styki „Modlący się żyd'1. Jest to 
świetny typ. Ten człowiek załatwia interes. 
Przed chwilą zrobił bilans za ty d den 
wie dobrze, Le i co mu Judz’ e róż d winni, 
teraz zabrał się do oddan a swego długu Panu 
Bogu. Wywiązuje się ze swogy zadania ze ści- 
słośoią goaną rachmistrza. Nie opuści ani je-
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—  Nietylko A chabie, że w iem  o tern, ale d o ­
pow iem  i m jeszcze, że zw ycięstw o synów Jafeta 
na nieby nam się nie przyoalo. U  zbrojni barba­
rzyńcy byliby dla nas stokroć gorszym i panami 
od  E g ip cyan ; nie znaliby dla nas żadnych w zglę ­
d ów  i uciskaliby nas mehtościwie. Ale pytam  się 
ciebie naw zajem , czy m am y wszyscy przejść na 
w iarę Labana i cierpieć, opuściwszy ręce.

—  Nie. Ale trzeba czekać, aż Adonaj nie poda 
w ręce sw ojego narodu jakiegoś środka zem>ty.

—  T y m  środkiem zemsty m oże być tylko dobra 
rada i myśl rozumna. P ow iada ją , że Bóg robił 
cuda za dni patryarchów. T o  być m o ż e , aie 
w iem , ze cu dów  od dawna nie robi i że już nikt 
nigdy cudów  oglądać nie będzie.

—  A któż poda tę dobrą radę?
—  Znam ją. C hcesz, abym  ci jej udzielił?
—  M ó w ! S iucnam , a w iem , że to co pow iesz, 

będzie godnem  u w a g ., boś człow iek  rozum ny.
—  A  zatem pow iedz mi Achab«e, dlaczego 

Chanaanici żadnego prześladowania, u Egipcyan 
nie doznają i ow szem  cieszą się ich poważaniem, 
m im oto, że rozpustne albo krw aw e obrzędy Cha- 
naarntów są tak sam o obrzydliw ością dla Egipcyan 
jak dla nas?

—  T o  dla teg o , że Chanaanic* nie podburzali

Am enhotepa i synów Jaleta przeciw  bogom  
egi oskim

—  N iepraw da! Służyli Am euhotepow i i A jem u 
i Egipcyam e w iedzą o tern doskonale, że będą 
służyć każdemu panu. A le Egipcyanie v iedzą 
także, że Chanaanici są dla nich potrzebnym i; 
nie obeszliby się bez okrętów  z T yru  i S ydon u , 
utrzym ujących w  posłuchu zamorskie kraje i 
przyw ożących  do Egiptu tow ar zamorski.

Nie m am y ani T y ru , an> S yd on u , w ięc nie 
m ożem y tego robić co Chanaanici.

—  Nie m ożem y. A le m ożem y się stać w mny 
sposób użyteczniejszym i i niezbędniejszym dla 
Egipcyan i m ożem y aobie tym sposobem  zape­
w nić pow szechne poważanie. M łodzieniec n ied o j­
rzały i barbarzyniec myślą o zem ście; mąż i naród 
m ądry myślą tylko o popraw ie w łasnego losu.

—  Powiedziałeś wielkie słow o Abibaalu. Ale 
nic w ie m , do czego podążasz.

—  P atrza j, A chabie! R zecz jest proata. Jesteśmy 
przebiegłym  narodem  i winniśmy skorzystać z na­
szej przebiegłości. Podburzm y potajem nie przeciw  
R am zesow i i synów  Jaleta i pospólstw o stołeczne. 
Zdobądźm y u nEh w pływ y, przygotu jm y pow sta ­
nie, ale miejmy w naszym ręku wszystkie mci 
ruchu. D opuśćm y do zamieszek groźnych tak, 
aby się Ram zes, jego kapłan* i jego doradzcy 
przelękli w idm a nowej w ojny  dom ow ej. W tedy 
zaofiarujem y im nasze posługi i tak się urządzimy, 
że nabędą przekonania, ż stokrotnie łat wie, 
utrzymują ład i spokój w  Egipcie za naszą po­
m ocą , jak bez niej. D o  wznieceniu n iepokojów  
użyjem y m łodzieńców  niedojrzałych niby, a na­

praw dę przebieglejszych już od każdego E gipcya- 
nina, takich iak Enoch. Potem  wystąpią w obec 
Faraona męzowńe pow ażn i, a sw oją zasługą 
iożoną ok o ło  utrzymania jego potęgi, okupią sto ­
krotnie krewkość m łodzieży. Przebaczą nam wtedy 
i Faraon i kapłanie; będziem y wielkimi ludźmi 
w  Egipcie.

— T w o ja  rada, Abibaaiu, w ydaje nu się dobrą. 
Trzeba m oże przystąpić do jej wykonania.

—  Ale pamiętaj o tem, A chabie, ze cel i środki 
muszą pozostać w  tajemnicy i muszą być jedynie 
znane garstce ludzi rozum nych a stanowczych. 
Nietylko Egipcyanie i A zu w ie, ale nawet ogrom na 
większość Izrąehtów , nie pow inna się dom yślać 
tego, do czego dążym y. Przedewszystkiem  nie 
puwinm nic o tem w iedzieć dewoci w  rodzaju 
LaDana, bo przeszkodziliby wszystkiemu.

—  Ja to rozum iem  bardzo dobrze —  rzekł 
A chab , —  i długo jeszcze rozm aw iali, układając 
sobie szczegóły  w ykonania  pow ziętych  zam iarów.

ROZDZIAŁ IV.

P O L O W A N I E .
Nadszedł wreszcie czas zapow iedzianego p o ­

lowania na hipopotam ^ W  wilię wiln oznaczonego 
dnia przybyła do brzegów  rzeki łódź wieliia 
o pięćdziesięciu wioślarzach, w ioząca gości i nie­
dalekiej stolicy. Była to łódź baidzo ozdobna, 
w idna z daleka dla jaskrawych kolorów  i pozłoty , 
którą statek p rzyozd ob ion o  w edle rozpow szech ­
nionego wr E gipcie smaku- O grom ny, biały, kwia­
tami przystrojony żagiel dopom agał W ioślaizom

w  m ozolnej żegludze pod wrod ę , a u przodu  
lodzi stało sp iżow e , ale zupełnie barwrą pokryte 
zwuerzę, wyobrażające lamparta z szyją i g łow ą 
węża. Panować i panie, strojni i weseli, napełniali 
pok ład , zaścielony poduszkam i barw m enr, zasra- 
w iony małemi stolikami i przyozdob iony m nó­
stwem kw iatów  w don iczkach ; baldachim poob- 
wieszany kotarami chronił ich od  słońca; cały 
dzień zabawiali się m uzyką, rozm ow y , grą w 
kostki lub w szachyę przeryw ając zabaw ę sutemi 
biesiadami, z.alewanemi winem . P odczas biesiad 
opow iada! improw izator jakieś bajki, raz sm utne, 
tu znowu wzruszające. W  nocy przedzielono p o ­
kład wielką kotarą na dwie po łow y , z których 
jedna służyła jako sypialnia dla niewiast, a druga 
dla mężczyzm. Spiodziewano się dobrej zabawry 
w goścm nem  Sni, a m ężczyźni cieszyli się, że 
użyją rzadkiego polow ania  na hipopotam y i że 
będą się m ogli popisać przed białogłow am i odwagą 
i zręcznością Rej w odził na pokładzie Mautano, 
mąż już starszy, a Wielki Pisarz Faraona.

Amenemha wraz z całą rodziną i ze znaczną 
częścią służby oczekiwał gości na brzegu Nilowym. 
Przyjechał po nich sześcioma ogrom nem i wozam i 
ciągnionemi przez wielkie, białe w oły . Takich 
w o z ó w  używają i teraz jeszcze na \\ schodzie, 
a były najpodobmejsze do wielkich karawanów, 
przykrytych baldachimami, różniły się jednak od  
karawanów wesołemi barwam i, którcmi je 
upstrzono.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dn~gc słów* z długiej przepisanej modlitwy; 
takie sprawy traktuje poważnie, oo i na cóż 
to zdałoby się coś Trąć z wagi słów i z po 
miart* zdań! Styfta nie mai uje nvm zyda ascety, 
owego typu h’ izpansko-niderjandzfeiego, które­
go nierzadkie okazy dałyby się i w Pclsce 
odnaleśó, a który genialny, przedwcześnie 
zmarły Maurycy Gottlieb, odtworzył z taką 
siłą na kilku swych płótnach. To nie żyd ze­
lota też, ani fanatyk, ale człowiek, który się 
modli z rałogu, bo modlono się przed uim już 
przez dwa i trzy tysiące ltt. Artysta może 
me świadomy był zaht sącz* gólnych swego co­
dziennie spotykanego przedmiotu; my jednak 
wdzięczni mu jesteśmy za nieubłaganą ptawdę, 
z jaaą choćby mimowoli s hart ktoryzcwał je ­
den ze współczesny* h typów żydowskich.

Z drugim obrazem tego samego artysty 
„Komunia Madonnyu przechodzimy do malar­
stwa religiji ego. Obraz Gen Suyki dowodzi su­
miennych stadyów nad włoskiem malarstwem; 
mimo piękności postaci każdej z osobre, brak 
jednak caiośc głębszego uczucia, zwłaszcza 
wyraz twarzy Madonny wydoje mi się słabym. 
Trudno dziś maiowaó obrazy religijne; nieKtó- 
rzy radzą sobie mistycyzmem, jak Diefenbach, 
Hendiich i ich naśladowcy, inni przedstawiają 
czysto ludzką stronę w pos.amach świętych, 
jak Uhde; prawdziwego, czysto religijnego na­
stroju żaden z men nie wywołuje. Prawda, ze 
starym malarzom łatwiej było wzruszyć nai­
wniejszych i goręcej wierzących widzów, ale i 
sam* :eż posiadali więeei wiary i przejęcia się 
swym przedmiotem. Tylko głęboka religijność 
stwarzać mogła arcydzieła prerafaelitów i 
szesnastego wieku.

I cóż tu pisać c obrazach religijnych ? 
Uelestyn Medoyie z Raguzy nadesłał „Pokutu­
jącą Magdalenę11. Po co kusić się na odtworze- 
nie przedmiotu tab znakomicie wyzyskanego. 
Mado\ < powtai^a stare motywy z Furimego 
i GenoileŁchiego obrazów. Magdalena na poł 
siedzi i klęczy, krąg świetlny otacza (ej gło­
wę; przed nią trupia głowa, obok amfora, * 
Wazyscko tonie w nienaturalnej atmosferze 
zie cne,, która zapewne przyozynió mr, orygi­
nalności obrazowi.

Uganiarie się za ekscentrycznym kolory- 
em zaraża coraz większą liczbę artystów; 

i w obrazach historycznych i , r malowidłach 
treści mitologicznej aderza ta chorobliwa ma­
niera Jose Yillegas z Rzymu nadesłał: „Doże 
Foseariego w radzie tajnej". Rady tajnej na 
obrazie me ma, jest tylko stiój doży odświę ny 
przeznaczony na posiedzenia w tej raozie. Ma 
larzowi nie wystarczyło to, że portret doży 
oblał żółtą farbą. Oprawił obraz w ogromne 
szerckia ramy złocone, gładkie, aby wyw. łaó 
jeszcze gorsze w-ażenie. Doża ze swoją perga­
minową twarzą pomarańczowego koloru ginie 
w złocistym birecie i złocistej szacie. Tu jednak 
rysunek jest jeszcze poprawny.

Za to niezwykle utalentowany czeski ma­
larz Benes Knupiór zaniedbuje rysunek z lek­
ceważeniem węcej, czy mniej, n ż g^nialiiem. 
Jego dwa obrazy: „Andromeda" i „Uciecha w 
lalach" są właściwie tylko powtórz *niem jego 
morskich dawniejszy h ms lowideł op. „Centau­
rów i nimf". Eniipfer maluje morze, śpienione 
fale, grzbiety ich biudną bie'ą stercza e z zie­
le nych toni, maluje wielkie ho yzonty, niebo, 
ale nie maluje ż*dnyeh pnstaoi. „Uciecha" ma 
j’eszcze kiJfea nimf w różnych pozycyach igra­
jących z delnnami, choó i te nimfy grzusz*, 
wielkim blokiem wyra: a tw*,rzy. A :e „ Andr - 
meda" wrgiąda n i żart. Jest na obrazie mo­
rze, skała, nrzeg, ale rysów twarzy Andro­
medy przykutej do skały nikt chyba nie ro­
zezna. Andromeda rj sowata jest w drugim 
planie, znika ona wobec ogromu morza i lepiej 
od niej występnie niejedna fala.

Podobną perspektywiczną niewłaściwość 
zarzucić można i znakomitemu pod innym 
względem historycznemu < braz' wi Ludwika 
Alyareza. „Filip II na s - oj&i *i dzibie skal­
nej." Krajobraz dziwnej p ęsności — ponury 
horyzont, niebo z poszar^anemi obło' arai, góry 
=k iliste, schedy prowadząca na wyżynę, na 
której siedzi król, słuchający raportu pocnylo 
nego przed nim dostojnika, fotel z noszami u 
przód a obrazu, pies, czterech ti abantów z czei- 
wonemi cylindrami, czerwonemi kurtkami i 
czerwonemi pończochami, wyglądający z ko­
tliny w mglistej oddali Escurial: wszystko świe­
tnie i z nadzwyczajną troskliwością malowane. 
Szkoda tylko, że trabanei nr. przedzie więcej 
nam w oczy wpadać muszą, l iż  sam król, jego 
urzędnik i stojący opodal jakiś jenerał. Nie 
jest to obraz historyczny, bo przecież nie słu­
żących króla Filipa malować chciał artysta — 
jest to pyszny krajobraz.

‘Zadowolnijmy się i krajobr.zem— niema 
_ch zbyt wiele na wystawie, a tylko jeden może 
Antoniego Hlayacka zasługuje na uwagę („Je­
zioro Raibl") Gołcza. „Pod wierzbami" przed­
stawia damę o twarzy pospolitej, ubraną w b-u- 
dno-żółtawą suknią, siedzącą wś ćd zieleni 
grynszpanowei pod wierzbami bez liści w po­
rze późno jesiennej. Przyznaję otwarcie, że 
tego krajobrazu nie rozumiem, zdaje mi się, że 
i sam malarz mógłby się tylko na kolory po­
wołać, jako na ccś osobliwego.

Wszak maniera działania kolorami opa­
nowuje nawet portrecistów Graf malu.e nam 
portret myśliwego (hr. Sshaesbe g*) na *,o 
tyłku, aby pokazać, jak tło nieba zlewa się 
z zielenią zi>mi, a panią z parasolką przed­
stawia w niemożliwej różowej toalecie z refle­
ksami trawy!

Dział portretów barazo słaby. Bonnat 
wystawił dwa dz eła pierwszorzędnej wartości, 
portrety atarca i staruszki, które siłą charakte­
rystyki przewyższają o całe niebo wszystkie 
inne prace z tej dziedziny. Polscy malarze 
Styka i it»aohmger też nadesłali poi trety. 
Obraz Rauchingera ma większą wartuść; sku­
pia on całą uwag-j i zdolność w odmalowaniu 
twarzy, szczegółów drobniejszych nie wyko­
nuje z ścisłością taką, jak nowsi portreciści. 
Już na poprzedniej wystawie zyskały po; trety 
tego utalentowanego artysty powszechne uznanie. 
Rauohinger zajmuje się jednak portretowaniem 
tylko dorywczo — jt go główna siła leży w kom- 
pozycy1 poetyoznej, w iztuoe wywoływania na­
stroju nie kolorami tylko, choć znakomicie ich 
używa.

Z  innych polskich malarzy tylko Zy­
gmunt Aj dukiewicz przypomniał si ę swoim licz­
nym wielbicielom wiedeńskim świetnie malo­
waną „głową Mazura". Dr. H.

Sprawy sejmowe.
Wniosek posła Stanisława Badeni >go, dą- 

iąoy do zrównania prestaoyi szkolnych o^łaoa- 
nyoh przez gminy i obszary dworskie, znnenia 
o tyle ustawę z roku 1873, że gdy podług 
te] ustawy gminy obowiązane były ao płace­

nia na rzecz miejscowego func nszu szkolnego 
9 certów od gul 'ena wszystkich podatków 
stałych, a obszary dworskie tylko 3 centy, 
to w myśl tego wniosku będą odtąd tak gm i­
ny jak i obszary dworskie płaciły równo po 
6 ot. od każdego guldena podatków stałych. 
Ciężar, jaki 3tąd spadnie na obszary dworskie, 
obliczyć łatwo. Na każdy mająrek średniej 
miary przybędzie kilkadziesiąt guldenów no­
wego wydatku.

Mimo to wniosek postawił członek szia- 
ehty, a podpisali go sami właściciele dóbr 
2 ’ emskicn. Jest to 5 atem ob]aw ofiarności dla 
dobra publicznego, jakiej nie spotykamy w 
czasach dzisiejszych w żadnym ptiriamfanme. 
Wszędzie widzimy tylko walkę interesów, 
w parlamencie niemieckim dochodzi ona na­
wet do takioh rozmiarów, że grozi państwu 
rozbiciem. Tymczasem w S-jmie pebkim 
szlachta bierze na swe ba”ki nowe ciężary, 
aby młodszej braci ulżyć w ich dźwiganiu. 
Taki objaw, to wyjątkowy w spółczesnej 
Europie.

Wniosek p. Badeniego podpisali następu­
jący posłow ie :

Tyszkiewicz, DydyńsLi, Męciński, Zdzi­
sław Skrzyński, Stanisław Stadnicki, Adam 
Jądrzejowicz, Józef Popow iki, Trzecieoki, Owi- 
bliń k i , Edward Jędrzejowicz, Pasikowski, 
Wojcieoh Dzieduszycki, Mieewski, Sękowski, 
Tom. R zwadowski, Bobrzyń >ki, Szczęsny Ko- 
ziebrodzki, S :ipiu, Ray, Wiktor, Niez^bitowski, 
Ch»miec, Puzyna, Stan. Tarnowski (sen.). S Ł m. 
Tarnowski (jur*.), Szeptycki, Brykczyński, 
Oh rżano yski, Gustaw Romer, Gorayski, Pi­
łat, Niedzielski, iOaLski, Skałkowski, Szusz­
kiewicz, Stan. Jędrzejowicz, Łąozyński, Adam 
Skrzyń. ki.

Wśród refleksyi, jakie ten wniosek na­
suwa, pierwsze oczywiście miejsce zajmują 
polity czne; ale bo też i niezawodną jest rze­
czą, że głównie z politycznyoh motywów wnio­
sek ten postawione. O tych jednak refleksyaoh 
nie wypada mówić pierwej, aż sam wniosko­
dawca uzasadni myśl swoję w pełnej Izbie.

Wziął on na siebie odpowiedzialność ~a 
taką propozyeyą, niechże ma tę przyjemność, 
że nikt pierwej od niego nie stawia do niej 
komentarzy.

Wracając jednak do finansowej strony 
wniosku, warto się zastanowić nad tern, czy 
przezeń nie spadną większe na kraj ciężary. 
W ustawie z 1873 roku ;est Dowiedziano, że w 
razie, jeżeli miejscowy fundusz szkolny nie 
wystarcza do utrzymania szkoły i nauczycie­
la, przy chodzi mu z pomocą fundusz okręgowy, 
a w dalszym e:ągu krajowy. To odwoływanie 
się do obu tych funduszów pozostaje i nadal, 
a tylko fundusz szkolny miejscowy mający 
«ię odtąd składać z dwóoh szóstek, będzie 
jak się zdaje uboższy niż był dotąd, gdy się 
składał z trójki i cLabw*ątki, — a to choćoy 
ui di a tego, że obszar ziemi władanej przez 

obszary dworskie jest mniejszy od obszaru 
ziemi, będącego własnością chłopów. Myśl tę 
rzc amy wszaiże bez uzasadnienia jej, bo na 
to potrzeba całego Sa,eiegu wykazów statysty­
cznych, któ-ych pod ręką nie mamy.

Zapewne też na rachuaku poważnym i 
ścisłym oparł p, Badeni swój wniosek, a mo­
tywując go, opow e nam do ,ikiih  doszedł re­
zultatów. Krcj niezawodnie z zajęciem przy­
słuchiwać się bądzib tej jego mowie.

{Sprawa o Morskie Oko).
Sprawa o Morskie Oko poz. staj a obect ie 

w zawieszeniu. Zarówno bowiem rząd austry- 
acki, jak węgierski zgodziły się, aby wpierw 
wysłać na sporne terytoryum kormiyę, która 
sporządzi mapę, uwidoczniającą wszystkie po­
miary, kiedykolwiek trm podjęte. Komisya ta 
będj .a mogła rozpocząć pracę dop’ero z wio­
sną b. r.

Diatego musiano na razie zanieonaó wy­
słani* .w tej sprawi a do Cesarza deputaoyi, po­
stanowionej przez Sejm na ubiegłej sesyi. Co 
się zaś tyozy memoryału, jaki Sejm poleefl 
Wydziałowi krajowemu wystosować w sprawie 
Morsii i g Oka do rządu, to przedłożonym zostanie 
rządowi w drugiej połowie grudnia, b. r. Przy­
stępując do j go wypraoowania, zwołał przede- 
wszystkiem W j dzieł kraj"wy ankietę, która 
zebrała się dm» 28 maja 1893 r. i ułożyła plan 
poszuka** ań archiwalnych dla udowodnienia 
praw krą,u. P zaprowadzenie poszukiwań pole­
cono dr. A  iksandrowi Czołowskiemu, miejskie­
mu archiwiście we Lwowie, który tej sprawie 
poświecił czte.y miesią-e piacy po archiwa* h 
i bibliotekach. Najobfitszy rezultat przyniosły 
mu poszukiwania we Wiedniu, potem w Kra­
kowie, we Lwowie i w Warszawie.

Przediożone przoz dr. Czołowskiego mate- 
ryały i wywód historyezno-prawny oddał W y­
dział krajowy do rozpatrzenia ankiecie, a ta 
uznała, że elaborat dr. Czołowskiego jest pracą 
literacką, która powinna wyjść z druku i ża 
na jej podstawie pcwinno się opracować munu- 
ryał do rządu.

{Reslauracya zamku w Żółkwi).
Starożytna sodziba Żółkiewskich i So­

bieskich, wspaniały zamek w Żółkwi, wzno­
szący się a stóp Maraju, ulubionego m:ojsoa 
spacerowego króla Ja a III, w b.rdzo złym 
znajduj > się stanie. Wprawdzie zamek ten w 
trzech częściach jest żarn erzkaty, mieszczą 
się w niem bowiem: starostwo, urząd podat­
kowy : sąd powiatowy, mocno atoli opuszczone 
są i grożą ruiną: skrzydło główne i południo­
wo-wschodni'. . Miaito żółkiew chcąc cę cenną 
p»miątbę ocalić od zupełnej ruiny, nabvło w 
r. 1891 oba te na pół zrujnowane skrzydła. 
Finanse gminy żółkiewskiej nie pozwalają je­
dnak pizee e je; znacznych wydatków na re- 
stauracyę tego zamku i na zachowani > got od 
ruiny. Ż tego powodu też gmina miasta Żół­
kwi wniosła w r. 1892 petyoyę do sejmu o 
nabycie tego zamku na własność bri .ju. Pety- 
cyi tej jtdnak sejm nie załatwił.

W  roku zeszłym wpłynęła Jo sejmu pe- 
t.yoya profesora politechniki lwowskiej p. Ju­
liana Za'harjewicza, t;tó.y upraszał sejm o 
subweneyę w kwocie 6CHHJ zł. na restanruoyę 
żółkiewskiego z®mku. Sejm petyoyę tę prze­
kazał Wydziałowi krajowemu do załatwienia i 
polecił mu zdać z niei sprawę na n< joliższej 
sesyi. Wydział wykonując polecenie sejmu 
odm ód  się przede wszystkiem do grona kon­
serwatorów dla zabytków hiSGjryozaych we 
wschodniej Galioyi z prośbą o dokładne zba­
danie, jakich nakładów wymagałaby restau- 
raoya zumku w Żółkwi. W odpowiedzi na po­
wyższą prośbę grono konserwa, orów przede- 
wszystkiem oświadczyło, *ż prof. Zacharjewicz 
wniósł swą petycyę po porozumieniu się z 
czionkr.mi grona. Nie wyszła ona zbiorowo z 
jego biura tylko dlatego, że posiedzenia kon- 
serwatoró w r ie można było zwołać przed źaifr- 
Kaięciem sesyi sejmowej. Dalej zaznaczyło

grono konserwatorów, iż sprawą zamku żół­
kiewskiego zajmowało się ua kilku posiedze­
niach i doszło do przekonania, że kwota 600 1 

zł., o którą froi. Żacsaryewioz upraszał, po­
kryje zaledwie najważniejsze uiezoędne roboty 
ochronne tej tak cennej pamiątki historycznej.

Owóż Wydział krajowy opierając się ua 
pewyższej fachowej opinii grona konserwato­
rów sądzi, iż gmmie m. Żółkwi można przy­
znać subwencyę na odnowienie zamka, wprzód 
Jednak należałoby ją zapytać, na jaki cel prze­
znaczy ów zamofe po jego odrestaurowania. 
Wnosi przeto, aby sejm polecił mu wejść w 
Tonowanie z gminą m. Żółkwi co do przyszłe­
go użycia zamku i aby, w razie gdy roKowanin 
te pomyślny odniosą skutek, polecił wstawić 
do budżetu ua lata 1896 i 1896 po 3000 f łr. 
ua restauracyę zamku żółkiewskiego. Nie ma 
wątpliwości, iż sejm ua wniosek Wydziału się 
zgodzi i że dzięki temu wspaniały niegdyś 
zamek Żółkiewskich ocalony będzie od zupeł­
nej ruiny.

{Z ko-.nisyi).
Prócz ogłoszonych komisyi, ukonstytuo­

wała się komisyt. gospodarstwa krajowego, wy­
bierając pp. • Sapiehę przewodniczącym, Jana 
Tarnowskiego i Polano w skiego zastępcami 
przewodniczącego, Jana Gnoińskiego i Schuella 
sekretarzami i komisya petycyjna wybierając 
przewodniczącym p. Klemensiewicza, ‘ zastępcą 
p. Miccwskiego, Sekretarzem ks. Hamoraka.

K R O M *  A .
* * - *  j c

Lwów 17 stycznia.
Karnawał tegoroczny jest mało ożywiony we 

Lwowie. Mieliśmy zaledwie kilka prywatnych ża­
ba*-, dwa wreczory w Namieit. ictw e (par około 20), 
jeenn u p. Langi-go,. jeden u hr. Skarbków, kii a 
mniejszych herbatek tańcujących, jeden duży bal 
w Klubie pocztowym (60 par), dwie soboty w Ka­
synie i jeden uwieńczony niepowodzeniem bal p raw ­
ników. Odbył się on wczoraj, a do kadryla, a więc 
do tańca, w którym i stara* tańczą, stanęło zaledwie 
30 par.

Taki karnawał świadczy niezawodnie o ubó­
stwie micszkcsńcó w Lwowa. Gdybyśmy byli tak bo­
gaci, jak są wiedeńczyczy, berlinczycy etc, bawili­
byśmy się niezawodn!e tak samo, jak oai, bo w na­
turze naszej nie ma mizantropii; ale komu tu przyj­
dzie ochota do zabaw, gdy życie coraz droższe , a 
dochody albo coraz mniejsze, albo — jas nbp.zy- 
kład u u-zędników —  zawsze wprawdzie te same, 
bez względu na to, źa gulden pized laty dwudzij- 
stu był prawie półtora rana tyle wart co dzisiaj

Skarga na Towarzystwo kredyt, ziemskie.
Otrzymujemy następujące mseno :

„Wielmożny Panie Redaktorze!
Ośmielam się zapytać, co 3ię dzieje z galic. 

Towarzystwem feredytowem we Lwowie, że dotąd 
kuponu styczniowego nie wypheiło? Ponieważ wię­
kszość majątku kościelnego umieszczoną jest w pa­
pierach tego Towarzystwa, więc łatwo sobie wytłó- 
maezyć zawód księży plebanów, którzy na 1 stycz­
nia rb. spodziewl li się otrzymać swe pensye i za 
n e uiścić różne swe zobowiązanie, a tymczasem 
styczeń upływa, a Towarzystwo nie myśli spełnić 
swegu obowiązku! Ozyźby to postępowanie miało 
znahźó awe usprawiedliwienie w znanej polski =>j go- 
spodarce ? ! Z  szacunkiem ks, Zemanek, Lipowa, 
p. Żywiec".

Ksiądz arcybiskup StabfewsKi —  jak dono­
szą z P- znania —  zachodowi ł na silno zapalenie 
gardła.

Mianowania. F. Edmund Godebski mianowany 
został nauczycielem szk o ły  realnej we Lwowie

Z  uniwersytetu, p. Bolesław Riedmuller, ro­
dem z Krakowa, otrzymał na Uniw. Jagi. U. stopień 
d klora wszech nauk lekarskich.

Walne zgromadzenie członKÓw I galicyj /kiego 
korpusu weteraLÓw wojskowych im. arcyks. Rudolfa 
we Lwowie , odbędzie się w niedzielę dnia 21 go 
stycznia r. b. o godzinie 2-g ej popołudniu w sali 
ratuszowej.

Zjazd koleżeński b y ły ch  uczn iów , k tó rzy  rzea  
lu ty  dzies*ęciu  UKończyli szk ołę  ro ln i zą w C zern i­
ch ow ie , od b ęd zie  s ę 20 bm. w Tarnow ie.

W Czytelni dla kobiet w y g łos i ks. prałat dr. 
G natow sk i d ugi od czy t na te m a t ; „D ek a d en ty zm  
W sztuce i lite  a tu rze".

Dwa walne zgromadzenia odbędą się w pią 
tek: Towarzystwa prawoicfceg * (o godzinie 7 wie- 
cz rem) i „Echa" (o V 30 m.). W  Towarzystwie 
p iwniczim po załatwieniu porządku dziennego, od­
będzie się odczyt p. prof. dra StebelsKiego „0  są­
dach p.zysięgły h w Galicy*Ł-

Zmiana własności, w  tysb dniach nabył od 
pani Maryi Jełowickiej dobra Szoejków, w powie­
cie podhejeestim położone, p E. Skarżyński za 
sumę 300 000 złr.

W Kasynie miejskim odbędzie się w sobotę 
20 bm. wieczór z tańcami.

Wybór uzupełniający jednego członka Pady
powiatowej w Gorlicach, z grupy najwyżej opo­
datkowanych z kategoryi k&ndlu i przemysłu , roz­
pisało Namiestnictwo u a dz eń ] 6 go lutego r. b.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludr wycb rozpocznie się przed komisyą egzamina­
cyjną w Stanisławo w i e daia 12 lutego rb. Podania 
należy wnieść do 1 lutego.

Ze sfer adwokackich- Dr. Zygmunt Zembaty 
wpijany zos.ał na listę adwokatów z siedź.bą w Ja­
rosławiu.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Kra­
kowie ogładza z terminem do 31 marca rb. konkurs 
na posadę młodszego inżyniera z roczną płacą 1000 
złr. i dodatkiem na objazdy w kw. 200 złr.

Nowa apteka- Starostwo w Gzortkowie roz- 
pistło konkurs na obra lżenie publioznej apteki 
w Jagielnioy. Podania należy wnieść do dnia 1 &go 
lutepo r. b.

Głód panuje w 74 glinach i owiatu taroszLi - 
go na vv ęgrzech.

W Czytelni katolickiej odbędzie się w czwar­
tek dnia 17 b. m. o godzinie 7 wieczorem zwykłe 
tygodniowe zebranie. Z*»gł>i je kd. prałat Jan Gna- 
towski ca temat: Fin de sucle

f  Ludwik Andruszjwicz, urodzony 25 sierp­
nia 1831 na Wołyniu rosyjskiem, umarł 16 stycznia 
1894 r w Barfzczowicaoh koło Lwowa. Był on żoł­
nie, z m polskim z roetu 1863 z oddziału jener. Ró­
życkiego, puł u j~zdy wołyńskiej, brał czym y udział 
w każdej poty rzce , a zwłaszcza w zwycięski* j bi­
twie pod Salichą, —  tułał aię później na emigraeyi 
przez lat sześć, po przybyciu do Galicyi przez lat 
20 zoatswat jako rządzca dóbr baronów Hsge- 
nów w Wielk ch Oczach. Sześć lat ostatnich w cięż­
kich cierpieriach przebywnł u dzieci swoich w Baraz- 
czowicsch koło Lwowa, gdzie opi.trzony św. Sahra- 
mentrmi, życie zakończył. Cześć jego pamięci!

Mord polityczny, z  Pragi piszą: Mordercy 
Mrwy, Duleżał i Dragoun dziś w obecnośfi sędziego 
śledczego zostali skonfrontowani z sekretarzem mło- 
aoczeekiego hlubn Ciżkiem, który podobno będzie 
os! arźony o udział w zbrodni, ^emi dniami w Pra­
dze pojawiłe* 8:ę broszuia w obronie zabójstwa Mrwy. 
Skonfiskowano ją natychmiast, tak bowiem, była cy­

niczna A jeuaak podobno inspirowali tę broszurę 
niektórzy posłowie młodoczescy.

Towarzystwo oświaty ludowej w Krakowie 
z. łożyło czytelnię ludową w Kamienicy pod nad­
zorem ks. Ignacego Górskiego, dziekana i plebana. 
Dz:eł 96 przysłało bezpłatnie. Dnia 14-go stycznia 
odbyło się w budynku dworskim, przeznaczonym na 
czytelnię uro-'zyste jej otwarcie.

Zgromadzonemu licznie ludów wyttómaczył 
ksiądz dziekan korzyści z czytania uczciwych, ka­
tolickich książek, a młodzież zachęcona tą mową 
rozebrała do domów książki przyrzekając, że chę­
tnie będzie z n.ch Korzyitała w chwilach wolnych 
od pracy.

Wny p Maurycy J iroszyński, rządzca dóbr 
przyrzekł dwa czasopisma ludowe dla czytelni za­
prenumerować: „Nowiny i Chatę".

Niesumienny kupiec, z  Wiednia douoszą, iż 
znany tam właściciel wielkiego magazynu korfekoyi 
damskiej, Liebermanr, na: obiwszy długów na prze­
szło 150 tysięcy złr., umknął do Ameryki.

Fabryko, pawozow. z  Graoownicy otrzymu­
jemy następujące pismo : „FJbryka powozów i wy­
robów rymarskich w Gr&bcwiicy, me znalazła ao- 
statecznegc poparcia w kraju; zaczęta znacznym na­
kładem, mając motor parowy i kilkanaście maszyn 
pomocniczych, wegetuje tylko, jak w ogóle cały 
przemysł w Galicyi. Pomimo, że jest znaną w 
całym kraju i ma klientów w Niemczech i Rosyi, 
nie zdołała, zmniejszyć liczby sprowadzanych z za 
granicy powozów.

Powodem, dla którego i. inne fabryki powo­
zów do dobrobytu przyjść nie mogą, jest to prze- 
dewszyst^iem, że zgłaszający się klienci żądają, by 
przy mzszych cenach, niż zagraniczne, produkt był 
takiej samej jakość:, jak sprowadzony.' Zwyczaj 
kupowania starych używanych przedmiotów jest 
u nas we wszystkich warstwach społeczeństwa toz- 
powszechniony. Chłopi kupują od źy^ów stare sur­
duty i kapelusze, któremi tandeta wiedeńska gali­
cyjskie, jarmarki zasypuje. Drobni właściciele ziemscy 
feuoują „cesarskie" liberye dla swej służby, etare 
1 joała, rekwizyta stajenne i t. p. Po wiedeńskim 
„Pratcrfabrt" pociągi między Brodami a Wiedniem 
przywozy całemi tuzinami, przejeżdżone powozy dla 
panów galicyjskich. Jeżeli dodamy do tego, jako 
próbkę postępowanie ogółu, ten fakt, że galicyjskie 
Towarzystwo akcyjne handlowe zamiast zakupić 
mąkę kościaną i inne sztuczna nawozy od fabryk 
krajowych (a mamy w Galicyi takie, któro są urzą­
dzone n« wielką skalę i w* dle najnowszych wyma- 
guń) nie zapytawszy ich nawet o cenę, sprowadziło 
w ubiegłym roku setki a może tysią- e wagonów 
z zagranicy, to nie pozostaje nic innego, jak po­
wtórzyć zdanie jednego ze starszych i duświadczo- 
nych posłów do Rady j aństwa, że „jeżeli kto w 
Galicyi bie ze się do przemysłu a do tego jest 
szlachcicem, to lepiej niech odrazu rozda majątek 
między ubogich". Odkładając na buk cały pessy- 
mizm przytoczonego zdania, którego treść jest 
bardzo bliską prawdy, wracam do celu mego listu, 
Dy oświadczyć ia  fabryka powozów w Giabownicy 
za&jdujs się obecnie w rękach Stowarzyszenia robo­
tników w Ltórem system partycypacyi jest zasa­
dniczą podstawą. Czy zasada postępowa stowa­
rzyszeniu trafi do przekonania czytelników czy nie, 
mam nadzieję że ten odłam przemysłu krajowego 
znajdzie może w obecnych warunkach poparcie w 
szerszych kołach obywatelskich. Z poważaniem : 

Kazimierz Ostoja Ostaszewski,
Loża masońska w  Wiedniu. Na posiedzeniu

sejmu dolnoanstryac! iego przy uch walaniu sub veacyi 
rozmaitym stowarzyszeniom nodniósł poseł Gregorig, 
że stowarzyszę *ie „Zukunft" jest lożą yrolnnmular 
ską. Przy tej sposobności skonstatował, że mistrzem 
loży wiedeńskiej jest izraelita dr. Gliick, wiceprczy 
dantem izraelita architekt Zifferer, a następnie wy­
mienił szereg cz?orfeów, prawie wyłącznie żydów. 
Jeżeli przez posła Gregoriga podana lista członków 
jt 8t autentyczną, to przynajmniej można z zadowol- 
nieniem zaznaczyć, że do loży wolnomularskiej me 
należy ani jadna choć trochę wybitna os.bistość, a 
mianowicie żaden poseł i żaden radzca miejnk.. Ja­
koż w ogóle trudno pojąć, jak człowiek szanujący 
swą obywatelską niezależność i prawa indywidual­
ni By, moż« wstępować do tajn>*go stowarzyszenia i 
puś vięi,aó mu s<ve osobiste przekonania jakoteź swo­
bodę afe-yi!

Seffib basza (Kościel&ki) udzielił ze słynny< h 
zbio ów swoich, w z&mku Bertholdstein pnmie *zczo- 
nych, sporo cennych prac Siemiradzkiego, Chlebow­
skiego, Kossaka i Ft łata, któie powiększą retro­
spektywną wysta-o ę malarstwa polskiego.

Towarzystwo gorzelników polskich W y­
stawa gorzelniana w G a licy i, tj w kraju nie liczą­
cym znaczniejszej liczby wielkich fabryk spirytuso­
wych, lecz mającym 800 gorzelń rolniczysh, jest 
sama przez się przedmiotem tak ważnym, że słu­
sznie spodziewać się można w dziale tym czegoś 
niezwykłego na tegorocznej Wystawie krajowej.

I  tak się ma w istocie.
Dzielne Towerzystwo gorzelników polskich 

stanęło na wysokości zadania i przedłużyło dyrekcyi 
wystawowej program, który dozwoli gorzelnietwo 
nnsze przedstawić pod względem nmiejętno-zawodo- 
wyrn w taki sposób, w jaki tego jeszcze na żadnej 
wystawie nie uczyniono!

Towarzystwo gorzelników złożone z fachowców 
wybitnych w swoim zawodzie a energicznych i kraj 
miłujących pospieszyło pierwsze ze składkami na 
zbiorową wystawę gorzelniszą. Od ludzi zarabiają­
cych mozolną pracą na ehleb powszedni posypały 
się hojne datki i zebiała się z nich już dziś pewna 
Buma na urządzenie działu gorzolniczego. Lecz sto 
kroć ważniejsze od ofi r pieniężnych weszły zgło­
szenia od członków Towarzystwa, którzy wystawią 
plany i modele gorzelń, mapę gorzeluictwa w całej 
Galicyi, laboratorya gorzelniane, modele płuczek, 
słoćowni, ekstraktorów Bkrobii, ekshanstorów, apara­
tów do chłodzenia, lcadek, drożdżowni, termometry 
i mikroskopy gorzelane, opisy techniczne postępo­
wania w gor elnianh rozmaitej objętości, zestawienia 
statystyczne, grafikony i t. p.

Nie wątpimy ani chwili, że poza tymi pionie 
rami gorzeloictwa w Galicyi, mszą się gromadmo 
liczni właściciele gorzelń w kraju, a zgła zając 
dalsze zasiłki u a wyposażenie działu gorzel niczego 
i charakterystyczne tegoż działu okazy, przyczynią 
się do wytłumaczenia obuym, jaką potęgą wielkiego 
przemysłu i handlu europejskiego rą rolnicze go­
rzelnie Galicyi, oraz wywalczą słuszniejsze aniżeli 
dotąd traktowanie tak poważnego artykułu naszej 
produkcyj !

t  Anto.ii W hdysław  Sas z Błażowa Bła
ŻOWSki, prezes kraj/wearo T .warzystwa te. hniRów 
naftowych i włeśoiciel kopalń nafty w Scholnicy, 
zmarł dziś w Przemyślu na zapalenie płuc w 34 r. 
życi.. Zmarły znany jako powagu w kwestyach na­
ftowych , kierował poprzednio kopalniani* nafty w 
Rzeczypospolitej Argentyńskięj, a po powrocie % Ame­
ryki tozpouzął w spółce z drem Zu lerem ruchliwą 
działalność w własnym kraju W  ostatnich ze izytach 
fachowego pisma Nafta drukuje się właśnie je g o  
obszerniejsza praca p. t : „Syste m wiertniczy wol- 
nospadowy a KanadyjsY'". JaLą sympatyą cieszył 
Bię zmarły w kołach swoich kolegów zawodowy* h 
najlepszym dowodem jest to , że jego wybór na 
prezesi- Towarzystwa techników naftowych nastąpił 
zupełni* jednogłośnie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 19 bm. w Prze­
myślu, do grobowca familijnego.

Zmarli. Michał Ostoja Staszewski, żołnierz 
z loku 1831, zmarł oaegJaj w Tarnowie, prz'źyw- 
szy lat 93. —  W  Poznaniu zmarł w sobotę dnia 
13 bm. Stefan Stablewaki, dawniejszy dziedzic Ce- 
radza, gorliwy patryota i katolik, jeden z założy 
cien Towarzystwa Pomocy naukowej, kawaler or­
deru Grzegoi za Wielkiego.

stfcn pow ietna Term. —  11° o godz, 8 rano, 
w poi. — 5° R. Barom. 770. Pogoda.

N« balu-
Ona. Która z kotylionowych figar jest zda­

niem pana najbrzydsza.
On. Figura pani mecenasowej Kodeksińekiej, 

która nas z tyłu pousłuohuje.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla zamiej­
scowych abonentów prospekt na Nowy Dzwonek, 
pismo polityczne, naukowe i literackie, wychodzące 
w Krakowie od dwóch lat, a redagowane przez ks. 
Marcelego DziuizyńBkiego.

L iteratura i Sztuka*
* Ellen Forster, znakomita śpiewaczka, którą 

w poniedziałek Lwów usłyszy, należy do rzędu naj­
młodszych i najsympatyczniejszych artystek na­
dwornej opery wiedeński ij. Po odbytych stndyach 
we Wiedn.u i Paryżu, przed iaty czterema weszła 
w układ ope-y i w krótkim czasie zjednała sobie 
gorące uznanie krytyki i publiczności, dzięki nad­
zwyczaj miłemu głosewi i powierzono amości pełnej 
wdzięku. Doskonała szkoła i imerpretacya inteli­
gentna a w wysokim stopniu aitystyczua, sprawiły 
to, że młoda artystka rok- i Agaty w „Wolnym 
strzelcu", Małgorzaty we „Fauście" a nadewszystto 
Cherubina w „Weselu F*gara“ wyrobiła sobie 
wśród personalu opery obok panien: Renard i Pauli 
Mark stanowisko wybitne. Nawet mniejsze role 
umie ona podnieść do znaczenia pierwszorzędnego, 
czego dowodem jest fakt, ź i w wykonaniu „Oava- 
lerii", jako Lola, zwraca nu siebie prześlicznem od­
śpiewaniem piosnki i uroczą powierzcnownością 
większą uwagę i wywołuje żywsze zajęcie, niż 
wszystkie inne siły artystyczne; tc też w Wiearm 
„Cavaleria“ —  to chóry, orkiestra i Ellen Forster 
jako Lola...

Program końce, tu poniedziałkowego nardzo 
zajmujący, ogłosimy w tych dniach ; na razie .nad­
mieniamy. ża współudział w koncercie weźmie do­
skonały pianista p. Teodor Pollak,

* Kuryer aptekarski p. Maryan Zahradnik po­
czął w Złoczowie wydawać Kury er a aptekarskieyO. 
Jest to inifisięcznin, który pp. aptekarze dostawać 
będą bezpłatnie.

S  : 3  T  ly £ .
IV  posieuzenie z 17 stycznia.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marszałek 
o godzinie l i  minut 25. Posłowi Szozepano- 
wskiemu n i f elegrafioŁną jego prośbę przedło­
żył Marszałek urlop jeszcze o 4 łni.

Ukonstytuo wała się komisya gminna, wy­
bierając przewodniozącym Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, zastępcą dra Pii»ta, sekretarzem 
p. Rayskiego.

Sekretarz p. Paszkowski odczytał spis na­
desłanych potyeyi. P. Michalski popierał pe­
tycyę galicyjskiego Towarzystwa weterynar- 
skiego o podwyższenie subwenoyi na wyda­
wnictwo „Przegląda weteryns rskiego", do 200 
zł. Przystąpiono do porządku dziennego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o akcyi 
pomocni zej z powoda klęsk powodziowych w 
r. 1893 pizekazano krmiayi budżetowej.

Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o 
stanie szkół ludowych i semmaryów nauczy­
cielskich w latach szkolnych 1891/2 i 1892/3 
przekazano komisyi szkolne* równie jak i spra­
wi zdanie Rudy szkolnej o stanie szkół śre 
duioh w Galicyi za r. 1892/3.

Sprawozdanie Wydziału krajowego co do 
udzielenia subwenoyi na restauracyę zamku 
w Żółkwi przekazano komisyi budżetowej, a 
sprawozdanie co do zamkn*ęó rachunkowych 
galicyjskiego funduszu propinacyjnego za rok 
1892, lównież komisyi budżetowej.

Sprawę przedłużenia ustawy z 20- maroc. 
1891 nr. 35 D. u. p. co do poboru krajowyoh 
opłat konsumoj inych przekazano komi°yi po­
datkowej. Uchwalono także dokonać wyboru ko- 
m.syi podatkowej z 7 członków, której ta spra­
wa ma byó przekazaną.

Projekt ustawy łowieckiej przekazano ko­
misyi administracyjnej.

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. 
Krzysztofowicza o zmianę wzorowego statutu 
kas oszczędności. Wniosek ten opiewa:

„Wzywa się o. k. rząd, aby wporozumiu- 
niu z Wydziałem krajowym zmienił statut 
wzorowy dla kas oszczędności ustanowiony prze** 
ck. ministerstwo spraw wewnętrznych z dnia 19 
maja 1898 w kierunku zawarowania władzom 
autonomicznym ingerencyi, ugru itowanej w usta­
wach na zarząd rzeczonych zakładów."

Wnioskodawca p. K r z y s z t o f u w . c z  
motywując swój wn;osek wykazywał przede- 
wszystkiem doniosłe znaczenie kas oszczę­
dności. Pobudzają one ducha oszczędności a u- 
dzielwjąc taniego kredytu są dźwigrią podnie­
sienia się ekonomicznego kraju. Statut wzoiowy 
dla kas oszczędnośoi ustanowiony reskryptem 
ministerstwa z 19 maja 1893 sprzeciwia się usta­
wie gninnej i o reprezentacji powiatowej, gdyż 
uchyla wszelką ingerenoyę władz autonomicz­
nych na zakłady, powstałe zt. poręką i z fun­
duszów gmin i powiatów. Ta.ua okoliczność 
utrudnia a w wielu wypadkach nawet Unie- 
możli aria dalsze zakładacie kas oszczędności 
w kraju, to też reforma tych stosuaków |6st 
konieczną.

Izba uchwaliła powyższy wniosek przeka­
zać konubyi idmi"istraoyjnej.

Nastąpiło nie‘wsze czytanie wniosku p. 
Stanisława hr. B a d e n i e g o  w sprawie zmia­
ny ustawy krajowej o za1 ładimiu i utrzymy­
waniu puul eznycb szkół ludowych.

Hr. B a 1 =*n i  zabrawszy głos przemówił 
w te słowa: Wniosek, który wniosłem wczoraj 
imieniem lioła posłów konserwatywnych do­
tyczy z miar y tych paragrafów ustLwy z dnia 
2 maja 1873, któ e mówią o utrzymań1’u i za­
kładaniu szkół ludowych. Ustawa ta Dostana- 
w i* ła, iż na koszta utrz ^mania szkół przyczy­
niają się gminy dziewięcioprocentowym dodat­
kiem, obszary dworskie zaś 3-prooentowym 
pEodatkiań od wszystkich podatków stałych 
O ile fundusze stąd nie wystarczały pokrywał 
dalsze wydatki fundusz szkolny okręgowy a 
w ostatnim rzędzie fundusz szkolny krajowy.

Gdy komisyą szkolna w r. 1873 przedłuży*. 
Sejmowi projekt ustr.wy szkolnej, proponowała, 
by do zakładania i utrzymywania szkół ludo­
wych nrzyozyniały się fundusze szkolne okrę­
gowe i krajowe, a zarazom wnosiła, aby były 
ustanowione opłaty szkolne pobierane od tych,



PRZEGLĄD z dnia 1S Stycznia 1894.
którzy do szkoły enodziii Podczas dyskusji 
nad tą sprawą w sejmie wielu posłów wy.a- 
ziło obawę, ź& zaprowadzenie opłat szkolnych 
uniemożliw: dokładne wyki nywanie przymusu 
szkolnego i wielu odstraszy od posyłania 
dzieci do szkody

Pojawił się też wówczas wniosek, by za­
miast opłat szkolnych wprowadzono dodatki do 
podatków, a mianow’ uie gminy miały na ten 
cel opłacać 9 pro., obszary dworskie zaś 3 pre. 
Stosunek ten oparto »a tern, że ze szkoły 
koizysta więcej dzieci esób ze wsi, niż osób 
należących do obszaru dworskiego. Źe zaś 
wszystkim ten stosunek wydawał się zupełnie 
sprawiedliwym, najlepszym tego aowodem to, 
ise oUoeiaż w ówczesnym sejmie zasiadało kil­
kunastu włościan tak Polaków jak i Rusinów, 
w Sejm.e nie było żadnej opozyoyi i wnioski 
powyższe zostały przyjęte jednogłośnie. Opłaty 
szkolne istnieją w innych prowioyach 
Austryi, a nawet są w Czechach, które dla 
nas nic raz były wzorem przy uchwalaniu u- 
staw szkolnych. Opłaty szkolne są dobre 
tam, gdzie ludność jest zamożną lab cieszy 
się dobrobytem i tsm , gdzie mimo opłat 
każdy garnie się do nauki. U nas byłyby 
szkodliwe, gdyż po pierwsze nie istnieje 
woale dobrobyt, a powtóre garnięcie się do 
nauki nie jest v lelkiem. Śmiało też można 
twierdzić, że gdyby wprowadzono u na3 opła­
ty szkolne, to przymus szkolny zamieniłby 
się wówczas w wielki oiężar. Jezel: więc 
ni3 cnoemy opłat, to chcemy również usunąć 
to, co tycn opł&t było ekwiwalentem i dla te­
go też wnio ek dzisiejszy z,nuerza do zrówna­
nia ciężarów, ponoszonych przez gminy i 
obszary dworskie; opłacać one będą na utrzyma­
nie szkół do miejscowego funduszu szkolnego 
po 6 prc. całej nalcżytości wszystkich po­
datków stałych. Każda gmina i obszar dwor­
ski utworzą własny fundusz miejscowy.

Przez zmianę § 18 i przez równomierne 
rozłożenie ciężarów utrzymywania szkół na 
gminy i obszary dworskie chcemy zaznaczyć, 
że mm wszystkim rarówno leżą na seroc szko­
ły ludowe, że gorąco pragniemy ich pomyślne­
go rozwoju wszyscy wierzymy i wierzyć 
choemy, że ze szkól tych wyniosą korzyść nie- 
tylko ci, którzy z nich korzystać będą, ale że 
oddadzą one usługi i pożytek całemu krajowi. 
To jest ntszem mniemaniem.

Wszelkie wydslki na stawianie budynków 
szkolnych, na lob utrzymanie, na upał i świa­
tło również według cawnej ustawy ponosiły 
gminy i ob uzary dworskie w stosunku 9 do 3. 
To zarządzenie mocno obciąża gminy. Jako 
więc loiozną konsekwencję ziriany § 18 pro­
ponuję zmianę § 24 ustawy szkolnej z r. 1873 
tak, aby wszystkie powyższe wydatki na szko­
ły, jako ttż wydatki na wystawienie, utrzyma­
nie albo najęcie pomieszkam dla nauczycieli, 
wreszcie ua zabupno lub dostarczenie gruntu 
pod budynki, pola na szkółkę owocową lub pa­
siekę p-musiły gminy i obszary, opłacając ró­
wnież dn miejscowego funduszu szkolnego do­
datki pieniężne eż do 6°/0 całej należytości 
wszystkich podatków stałych. Faktam jest, któ 
ry dowodzi spiawozdame krajowej Redy szkol­
nej, że w kraju naszym wiele szkół istnieć nie 
może z powodu tych cięźaiów, które bardzo 
dotkliwie odczuwają g iny.

Chcemy umożliwić powstawanie szkół tam, 
gdzie ich jeszcze nie ma. Faktem je-it, że w 
wielu miejscowościach obszary dworskie przy­
czyniały i przyczyniają się do budowy szkół 
w stopniu wyższym aniżeli dc tego były obo- 
w'ąHi.ne, dająo swe grunt pod szkołę i mate- 
ryały budowlane. Grdyby wszystkie obszary tak 
pos'ępc<WŁły, to może nie byłoby pft/zeby 
zmiany dzisiejszej ustawy, wnosząc ją jednak 
mamy także to na celo, aby ifiainośó obsza­
rów dworskich nie była wyzyskaną na rzecz 
budynków zbytkownych Pragniemy, aby bu­
dynki szkolne były skromne i nie prze. łudziły 
miary możności i potrzeby.

Ciężar, któvy spadnie na obszary dwor­
skie, jest znaczny, zwłaszcza w tych miejsco­
wościach, gdzie nie ma szkoły i gdzie siła 
podatkowa gminna jest nieznaczna a obszarów 
dworskich większa. Jednakże fkutkiem tej 
słabości podatkowej gmin nie mogłyby wcale 
tam powstać szkoły i dlatego prsgniemy temu 
zaradzić.

Bezpośredniem następstwem znruny §§. 
18 i 24 ust. szkolnej jest także zmi*na §. 14 
orzekającego, że obcw ązek zakładania i u- 
trzymania szkeły cięży w pierwszej linr ia 
gm inach  a w drugiej na obszarach dworskich, 
odtąd orzekc.0 będzie ten parągtaf, że obowią­
zek ten c;ąży zarówno na gminach jak i na 
ooszarach dworskich.

Zupełnie takt samą poprawkę wniesiono 
w sejmin podczas uchwalania ustawy z roku 
1871 jednakże up&dła ona wówczas w imien­
nym głosowaniu. Autorem tej poprawki był 
nie kto inny, tylko Kozi mi ei z G-rocholski.

Oto jest historya tego wniosku.
Nie chciałem wychodzić z grauio szkoły 

ludowej, ale zazna ozy ó muszę, że we wniosku 
tym kryje się może niejedna myśl, nie jedna na­
dzieja ne przyszłość

Większa własność nowy ten ciężar przyj­
mie z caią ofiarnością, z serca i chętnie, ale 
mamy nadzieję, że będziemy dobrze zrozumiem 
zarówno pizez tych, którym u'gę przynosimy, 
jak i przez tych, na których nowy oiężar na­
kładamy.

I jeszcze jedno, panowie! Oto w roku 
bieżącym święcimy rocznicę historyczną, która 
po tylu bolesnych przejściach ma dla nas 
wy ątkowy urok. Urok ten pochodzi ttąd, 
że w dziele odrodzenie Ojczyzny łączyły 
się pod iednym sztandarem wszystkie stany. 
Sztt ndarem, pod którym nad naszem odrudue- 
niem pracować chcemy, jest staranie o praw­
dziwe oświatę i uobywaielenie warstw ludo­
wych". Pod tym sztandarem chcemy się wszyscy 
z równemi obowiązkami skupić, a dla tego 
sztandaru gotową jest większa własność nowe 
ponieść ciężary.

Pragniemy więc, aby kraj, aby Sejm i 
konserwatywna j"g'< większość reformą tą 
uczciła tę rocznicę. (Brawo')

Przj świeca n»m w tern dziele myśl o pra­
wdziwej potrzebie oświaty, o prawdziwem uo- 
bywa te leniu włościan. Pod tym sztandarem 
wnosimy tę reformę.

Niechaj ona będzio dowodem, jaką wagę 
przykłauamy do oświaty i do szkoły ludowej, 
że ją obejmujemy szczerą i serdeczną opieką, 
niechaj ona będz-e aktem w iary, że tt szkoła 
nigdy inaczej dzieci wychowywać nie będzie, 
jak tylko w duohu religijnym, narodowym i 
jnoraińjm (Huczne oklassi).

Niechaj ta 3zkoła wychowuje dzieci wło­
ściańskie na obywateli, którzy świadomi będą 
nietylko swoich praw, ale także swoich obo­
wiązków w obec Boga, Ojczyzny i społeczeń­
stwa, a. nakoniec niach ta reforma będzie i

aktem nadziei, tak jak my z dam^ i pocie- 
cną nawiązywać możemy nasze działanie pu­
bliczne do tradycji przekazanych nam przed 
100 laty, tak też i oi, którzy kiedyś po nas 
przyjdą, znajdą w naszej uchwale dowód, jak 
im cięliśmy spełniać nasze obowiązki narodowe 
i społeozne.

Izba hucznymi oklaskami nag.odziia mowę 
p Badeniego a pod względem formalnym prze­
kazała jego wniosek komisyj szkolnej.

Z kolei p. P a s z k o w s k i  motywował 
swój wniosek o zmianę ustawy drogowej. We 
wniosku tym żąda p. Paszkowski, aby prestacye 
na rzecz dróg gminnych wymierzano w ten 
sposób, iż od każdego numeru domu położone­
go w gminie lub na obszarze dworskim i od 
Każdej rodziny prowrdzącej samoistne gospo­
darstwo domowe odt-abzuó należy cztery dni 
piesze. Kto opłaca podatek bezpośredni, uiszcza 
opró?z powyższej prestaoyi, jeszcze 3 pet do­
datku do podatków bezpośrednich.

Obszar dworski winien nadto uiszczać 
corocznie ra powiatowy fundusz cbjektów 
sztucznych 5 pro. płaconych przez siebie po­
datków bezpośrednich, wolno mu jednak za­
miast płacenia tyoh 5 prc. w gotowiźnie wy­
dać przydatny na budowę lub utrzymanie 
sztucznych obiektów materyał drzewny lub 
kamienny. Każdy do prestaoyi obowiązany 
może się od niej wykupić spłatą jej wartości 
na podstawie ceny, ustanowiony przez Radę 
powiatową. Kto nieomyconą drogę powiatową 
lub gminną albo znajdu;ąee się na niej mosty 
w niezwykły sposób 2używa, obowiązany jest 
przyozyniaó się do utrzymania ty  drogi dat­
kiem odpowiednim do zażycia Odnosi się to 
głównie do licznych przedsiębiorstw, które 
dziś woale się me przyczyniają do utrzymania 
dróg

Wniosek ten przekazauo komisy i dro­
gowej

j 27. hr Kinsfeiego klacz ghiacła 41etnia „MilrcŁan11, 
28. tego san1 ego ogier skaio-gniady 3-letni „Ma- 
ksc-s," 29. te$o semego ogiei kaszt 8-1. Tarul TI,“ 
30. tego sinego klacz guiada 3-lstnia „Jntka,11 31. 
Jenerała A. v. Kcdolitscba ogier kasztanowaty 5 -le­
tni „Ldszló;" 32. tego samego ugiei kaszt. 4-Jetm 
„Lieber Kerl,“ 33. tego samego ogier kaszt. 3-letn 
„Balaton,“ 84. tego samego ogier kasztan. 3-letni
„Hondrik," 35. Jenerała W . br. Kotza ogier kaszt: 
3-letni „Sarkss," 36. p. A. v. Pechyego "g. gniady 
3-letni „Agancsar," 37. tego samego ogier gniady
3-letni „Ambassafeur," 38. tego samego klacz ka­
sztanowata 3-letnia „Grisette," 89 N. br. Roth- 
echilda ogier gniady 3-letni „Bsriukay," 40. tego 
samego ogier kaszta ;owaty 3 latni „ Lindenberg, “ 
47. p. F. v. Scazigbino klaiz gn. 4-lf.tnia „Volosca,u 
41. tego Samego klacz ki szt, 3-letnia „Murtchen," 
43. St, hr. S.emieńskiero klacz Kasztanowi ta 3-1. t 
„ćm a“ po Kaiser od Gatamaran, 44. togo samego 
klacz kasztanowata 3-letnia „Viola,“ 4.5. G. br. 
Springe -a ogier gniady 4-letni „Or-vert," 46. tego 
sameąo klacz gaiada 4-letnia nK,o-Iblya,u 47. Jana 
hr. Tarnowskiego z Chorzelowa og.er skaro-gniady
4-letni „Kropidło," 48. tego samego ogier gni-dy 
3-letni „Smok,“ 49. tego eam-go klacz gniada 3-le­
tnia „Szlachciank “ po Blarkenese o i  Odsiecz, 50. 
L. hr. Trauttmansdorffa klucz kasztanowata 3-letuia 
„Panama," 51. Z. br. UochLitza ogier kasztanowaty 
3 letni „Kozma,u 52 S. hr. Wimpffena klacz ka­
sztanowata S-letnia „Algebra," 53. tego samego kl, 
kasztanowata 3-letnia „Alice".

*
*  *

Sekretaryat krakowskiego międzynarodowego 
Towarzystwa wyścigowego znajduje się od Nowego 
roku 1894 przy ulicy Wolskiej 1. 5.

Hr. Józet Potocki posła' do trenera Hatt na 
w Kaposztas-Megyer dwie klacze dla przygotowania 
ich do wyścigów, mianowicie : 3-letuią „Satanellę"
po Red-Rover od Statuette i 2-letnią

P. R o m a ń c z u k  motywował swó] ; p0 Melbourne od Little-Queen. 
wniosek w sprawie reformy statutu krajowego j 
i sejmowej ordynacyi wyborczej. Mówca pod -' 
niósł, że zaoktrojowane patentem cesarskim z 
roku 1861 ustawy o reprezentacyi krajowej już 
wtedy nie odpowiedziały dostatecznie wyma­
ganiom sprawiedliwości, a obecnie nie odpo- 
wiadsią jeszcze i faktycznym stosunkom dzi­
siejszego czasu. Peśredniośó wyborów w gmi­
nach wiejskich, jest upośledzeniem iuryi,
którego w żaden sposób usprawiedliwić nie 
pod bna. Dalej dowodził mówca, że okręgi 
wyborcze w kuryi wiejskiej są za wielkie, i źe 
mi ista za mało mają reprezentantów w Sejmie 
i postawił następujący wniosek:

„Sunbeam"

*  *

Dzienniki wiedeńskie donoszą, źe konie udo­
wy po ś. p. jenerale Kodolitschu biegać Łędą dalej 
pod pseudonimem „Oaptain-Black“ . (Kolory zmarłe­
go jenerrła były jak uirdomo czarna kurtka, czarna 
czapka).

** *
Węgierski Jocfeey-Club przeznaczył w tyra 

roku 406.080 zł. na nagrody wyścigowe, w edeński 
zaś na ten Bim cel 700.000 zł.

„S vetlo ,
*  *

3-letni syn „Przedświta," będący
. j własnością K. hr. Kinskyegc, z a ;isanj7 został do je-

Wysoki Sejm raczy uchwalić . Poleca się ' dnego z większych w Anglii biegów „Epsum Grand
Wydziałowi krajowemu, aż oby wygotował i i prize“.
na pierwszim posiedzeniu najbliższej sesyi 
przedłożył Sejmowi zmianę statutu krajowego 
i krajowej ordynacyi wyborczej w kierunku 
następującym:

I. Wybory posłów w gminach wiejskioh 
odbywają się bezpośrednio, miejscem wyboru 
jest każda gmina administracyjna;

. II. Prawo czynnego wyboru w miastach 
i w gmiaach wiejskich otrzymują jeszoze na­
stępujący pełnoletni obywale anstryaccy : 1)
wszyscy, którzy oplaoają jakikolwiek podatek 
bezpoś.edni; 2) wszyscy, którzy mają stałe 
zajęcie w pewnym zawodzie i prowadzą wła­
sne gospodarstwo domowe, a przytam albo 
odbyli służbę wojskową, albo są głowami 
rodziny, składającej się oo najmniej z 4 o- 
sób, albo umieją czytać i pisać w jednym z 
języków krajowych; om mają p;awo wyborcza 
w tej gminie, na kuórej obszarze przynajmniej 
jeden rok są zamieszkali.

III. Liczba posłów z miast zostaje powię­
kszoną w ten sposób, ażeby większe miasta 
z charakterem stanowczo miejskim, jak Podgó­
rze, zwłaszcza zaś takie, które przy wyborze 
posłów do Rady pańscwa woiągnięte są do ka- 
ryi miejskiej, jak Brzeżany i Złoczów, Baezacz 

Śaiatyn, wykluczone zostały z gmin wiejskich 
i wybierały z kuryi miast, a w takich miastach, 
które obecnie mają za mnłą reprezentację, aże­
by liczba posłów została pow-ębszoną.

IV. Odpowiednio do tego zostaje powię­
kszoną liczba posłów z gmin wiejskich; miano­
wicie takie powiaty, których ludność przewyż­
sza znacznie 100000 dusz, jak Złoczów, Rze­
szów, Łińeut i inne, wybierają dwóoh posłów 
w dwóch osobnych ukręgach wyborczych.

W  końcu dokon&uo wyboru uzupełniają­
cego jednego członka do bomisyi administra­
cyjnej. Wybrano nim Klemensa hr. Dciedu- 
szyckiego.

Grodz. 1 m. 16 posiedzenie trwa dalej.

Wyścigi konne w Krakowi i. D ba 15 gru­
dnia 1893 upłynął ostatni termin mianowania koni 
do biegu o wielką nagrodę Krakowa w roku 1894; 
spis koni mhnowaaycn ogło. zono jednak dopiero 
z początkiem bieżącego miesiąca. Zapisano koni 53, 
więc o 12 w;ę'ej niż w roku ubiegłym. Z właści­
cieli galicyjskich zapisali tylko: dwa konie p. Sca- 
z;ghino, dwa Stanisław hr. Siemieński, a trzy Jan 
hr. Tarnowski z Chorzelowa. Natomisst pieruszy raz 
mianowane fą tonie z Niemiec, mianowicie księcia 
FiiiStenberga dwa konie i król. pr. stada w Grad''tz 
dwa konie. Z ziem polskich pod obcym zaborem nie 
ma ani jednego konia.

Oto spis koni mianowanych:
Wielka nagroda Krakowa w 1894 r. 24.000 

i oron dla trzyletnich i starszych ogierów i klaczy. 
Meta 1800 metrów: 1. A. h . Apponyiego klacz ka­
sztanowate Sletnia „Coalition", 2. F. ks. Auersperga 
ogier skarogniady 41etni „Veloeitede“ , 8. M. Blasko- 
vitsa ogier gniady 41etoi „Clifford", 4. A. Drehera 
ogier gniady Sletui „Geliebt", 5. tego samego ogier 
kusztacowaty 3letni „Radieschenknabe", 6. tego sa 
mego klacz gniada 3letnw „Tntschtratsch II", 7. A. 
Egyediego rgicr gniady 41etni „Filkó“, 8. tego sa­
mego klacz gniada 3 letnia „Malva", 9. B. hr. Es­
terhazego klacz kasztanowata 41etnia „Lelecy", 10. 
A. hr. Esterbszego rgier gniady 41etni ,,Ex8ndre', 
1J. tego samego klacz kasztanowata Sletnia „G rcf- 
i o", 12. T. hr, Festeticsa ogier gniady 51etni „Ash- 
ford", 13. t^gc samego klacz kasztanowata 41etnia 
„Dornrutk-hon“ , 14. L. Foglera ogier kaszcanowaty 
41etni „Alom", 16. W. hr Forgacha klacz kaszta­
nowata 41atnia „Szelvesz“ , 16. tego samego ogier 
kasztanowaty Sletni „Dólczeg", 17. ks. Fiirstenberga 
ogier geiady 41et i „Rushlight" po Prism od Lang 
Syne, 18. tego samego ogier gniady 31etni „Aus- 
marker“ , 19, król, pr. stada w Graditz ogier gniady 
31etni „Aribert11 po Whitefriar od Altenburg, 20. 
tego samego klacz gniada Sletnia „Waldmarchen" 
po Whitefriar od Willkommor, 21. M. Gutmanna 
jgier gniady 31etni „Cillo“ , 22. A  hr. Henckla 
ogier gniady 41etni „Mirevaló", 23. L. hr. Hencklo 
wej ogier gniady 41etni . Mameluck", 24. J. Janko- 
vicha-Rósana ogier skarogniady Sletni „Hirtelen", 
25. tego samego ogier kasztanowaty Sletni „Nem 
marad", 26. R. hr. KiusLiego klacz gn. 31. „Glauca",

~ » Drugiemu synowi „Prz6dświta“ 4 1. ogierowi
„Igen" źle się powodzi w Anglii. Donosiliśmy już 
że w pierwszem swojem wystąpieniu upadł z jeźdź- 
cem na jednej z pierwszych przeszkód, póżoiej 29 
grudnia z. r. biegał w „Hurst-Parb“ , i przez wię­
kszą częśó 1 iegu trzymał się dobrze; nrzy Marnym 
koń. u jednak znużony, nie mógł nadążyć z współ­
zawodnikami i zaledwie piątym przybył do mety. 
Widocznie zgniotła go w aga 10 st. 8 ł t .—  07 ’/4 kJg.

Później biegał 2 stycznia b. r. w Mmchester 
a pomimo wa^i ogromnej 11 stoD. 2 ft zz: 703/4 klg. 
zakładano się chętnie na niego, bo miał do czynie­
nia z współzawodnikami bardzo podrzędnej jakc ś i. 
Nie nsprawidliwił jednak zaufania, które w nim po­
kładano, bo pod' bńe jak pierwszą razą w Anglii 
zaraz na jedni i z pierwszych przeszkód upadł wraz 
z jeź :źcem, który odniósł dość ciężkie uszkodzenia. 
„Igen“ tedy biegał dotychczas w Anglii trzy razy, 
dwa razy upadł, a laz nie zdobył w. ale miejsca 
Prawdopodobnie odczuwa im  skutki natężającej 
kampanii wyścigowej, przebytej na kontynencie od 
wiosny aż do jesieni; isst zmęczony i nie zostsł 
zapisany do wielkiego myśliwskiego biegu w Li.er- 
pool „Grand-Nati inal-Steeple-Chase", chociaż ten 
właśnie bieg był głównym "elem, dla którego zo­
stał wysłanym do Anglii.

*
*  *

„Dnn. an", który był drugim w austryarkiem 
Derby 18B3 r., a wygrał austro-węgierskie „St. 
Leger“ w Budapeszcie, zapisany został na rob bie­
żący do dwóch bardzo znacznych l i  'gó^ w Ascot 
w  Anglii. Jeśli tam pójdzie, to prawdopodobnie na 
walkę beznadziejną, to w obu tych biegach spetka 
się z p.erwszorzędnemi końmi angielskiemu

** *
Pisma wiedeńskie donoszą z ubolewaniem, że 

Hr. R. Kińsky' rozwiązuje sttjnię wyścigową.
** *

Natomiast powataie uowe stado czystej krwi, 
a w następstwie większa polska st jn.a wyścigowa. 
Na wielkiej licj tacyi koni czystej krwi w New 
market hr. Józef Giżycki Łupił cztery klucze bardzo 
znakomitego rodu i źiebna po ogierach pierwszo­
rzędni]' jakości. Szczęść Boże!

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 stycznia.

(Z.) 'Wielki wypadek, na który wszystkie 
giełdy od dawna czekały, zaszedł az:ś w isto­
cie. Francuski minister finansów wniósł w 
izbie projekt ustawy o konwersji 41/2 rro 
centowej renty, reprezentuj.’ cej kapitał 6789 
milionów franków, na 3Vj procentową. W obszer­
nym wywodzie wyniszczył pan Burdeau, że 
państwo zarobi na tej operacji 38 milionów 
rocznie, a izba z zapałem przyjęła to oświad­
czenie i bezzwłocznie przekazała przedłożenie 
rządowej komisyi.

Zdawałoby się, że fakt ten wywoła na 
giełdach frinaluą eksplozyę zwyżkową, a je­
dnak stało się przeciwnie — mieliśmy zniżkę 
zarówno u nas, jak i w Berlinie.

Powodem jej było zaostrzemb nę wojny 
finansowej między Franoyą a Włoch-mi. Kurs 
pięcio-procentowej renty włoskiej zbito dziś 
na giełdzie paryskiej nn 74, a wielcy finansi- 
śoi, działający z ramienia i w myśl intencyi 
rządu francuskiego przepowiadają, że kurs ten 
jeszcze niżej spaść musi. Dla rząau bowiem 
włosKiego — powiadają oni — ni mi innego 
ratunku, jak tylko albo na wzór Grrecyi i p or_ 
tugalii zniżyć samowolnie procenta i l wło­
skiego długu państwowego, a wtedy będą 
Włochy na wszystkioh targaob pi-niężnych 
zupełnie zay skredytowane, — albo też ob- 
uiąó bardzo znacznie bufżet wojskowy — 
a wówczas przesilenie polityozne jest nie­
uniknione.

Głwałtowny spadek rent włosbiob, odbił 
się najdotkliwiej w Berlinie. Stamtąd wyszło 
też hasło do powszechnej zniżki, a nasza gieł­
da poszła zi, niem i nie próbowała nawet sta­
wić cporu, tern bardziej, że złoto zaozyna 
drożeć w tern samem tempie, w jakiem ta 
niało po objęciu przez p. Plenera teki finansów. 
Dziś np. podrożały monety złote o całe pół prc.

napoieondory notowano 9'96, dwudziestomar- 
kówki 12-29.

N#jd' tkaw^ej spadły dziś walory przemy­
słowe tych przedsiębiorstw, które zaangażowa­
ne są w wielkie budowla wiedeńskie, gdyż o tej 
sprawie przycichło.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 362-—, węKier4£io 426 26, 

Angiohankl 163’BO, Union> 259-25, Bankver«*my 
126-—, Ł&tderbank. 254‘50 Luawikl ‘217-25, 
Czerni .winokie 263’—, Elboihale 243-50, Renta 
papierowa 98-—, srebrna 97-75, austryack? 
złota 119-30 4S0 au-tr. renta wal. kor. 96-85, 
wegierskj złoi,a 116-80, 4°/„ węgierskŁ renta 
wał. koi. 94-70, dukat 5-89, 20-frankćwka 9-95—, 
marki 12 26, ruble 1'34.

§ Z  wiedeńskiego targu bydła. Ni poniedział­
kowy targ przypędzono 4486 sztuk bydła, a 
w te; liczbie z Galicyi 328 sztuk, opasowych 
i 28 chudych. Nie sprzedane 330 sztuk.

Płacono: galicyjskie 52 do 65‘50 zł., węgierskie 
51—67‘50 zł., z innych krajów korornych 52 do 
69-00 zł., krowy 21—31’00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 2-i do 72,00 zl. za sztukę. 
§ Sprawuzdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  16 stycznia.
Pomimo znacznych nagromadzonych ?a- 

pasów zboża, ofiarowanie nie jest zbyt obfite, 
poneważ właśeic:ele w oczekiwaniu lepszych 
cen, nie śpieszą się ze sprzedażą. W  oneo tego 
o rzeczy wistem polepszenia tendeneyi na razie 
nib ma wprawdzie mowy, ab  przynajmniej ce­
ny dotychczasowe trzymają się dobrze, a lep­
sze gitunti pszenicy i żyta. napotykają odbyt 
ncrmalny. Jęczm en lepszy, browarny, poszuki­
wany po cenach wysokich, średnie gatunki 
słaby napotykają odbyt Rzepak nie zdołał się 
dotąd podnieść w cenie.

Płacono: pszenicę białą 7-60 do 8-15, czer­
woną 7-50 do 8‘00, żółtą 7’40 do 8-00, żyto 
6 30 do 6-60, jęczmień browarny 6-50 do 7 00, 
na baszę 5-3Ó do 5-65; owi*s 0-00 do 0-00, 
rzepak 12-50 do 13-etO; wyka 7-00-7  50; koni­
czyna czerwona 70—80; biała 65—75. Wszyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przeniysiu,

Telegramy „Przeglądu^
Wie&eń 17 siycznic. Komisya dla wialaicb 

budowli komunikacyjnych wiedeńskich uchwa­
liła we własnym zarządzie wybudować koleje 
lokalne w dolinie Wiedenki, tudzież nad bana­
łem Duaaju, wszelako pod warunkiem, że pań­
stwo, kraj i gmiaa miasta Wiednia przyczynią 
się do tych budowli w sposób oznaczony usta 
wą. Co się zaś tyczy innych linii kolejowych, 
zastrzegła, sobie komisya prawo powierzania 
ich budowy prywatnemu przedsiębiorstwu, któ- 
reby je ewentualnie utządzło jibo koleje 
elektryczne.

Na wczoraj-zem posiedzeniu sejmu dolm- 
austryackipgo postawił p. Schneider wniosek,
0 wydanie zakazu rytualnego b ek  rwmrząt 
u żydów.

"W Weisie odbrjła polioya taj ie stowa­
rzyszenie terminatorów o tendeneyach rocyali- 
stycznych

Cesarz odjechił WdEorsj na kilbotyg. d"io- 
wy pi byt do Pesztu.

Peszt 17 stycznie. Były prezes ministrów 
hr. Szapary wystąpił ze słro?-.;aictwa liberalnego.

Wczoraj po połudn-u u.agaił ks. prymas 
Vasza.-y wielki « i - c  katelików węsierskich. 
W przemów e swej cś-m dczył ks. kardynał 
Yaszary, że kato.li y węg-erscy nie żądają od 
jTfństwa większej woinoś i es i  tę, którą m-iją 
protestanci. Religia pochodzi od Boga i nie 
meż;' ulegać Einianrm, to też w rzeczach wia­
ry nie poddadzą się kafcbcy ani woli jedno­
stek, ani instytucy: narodowych, ani ducia
Wieku. Prezydentem wybrano hr. Ferdynrnda 
ZichyGgo. Objąwszy prezydyum, odczytał on 
telegram, w bcórym Cesarz jak najłarbawiej 
dz:ękuj'e za przesłano Me imieniem wiecu wy­
razy hołdn. Odpowiedź tę Ce«*rza przyjęto 
eaiuzyastyczuymi okrzykami „Eljen“ . Wiec 
przyjął "godną z katolickim’ dogmatami wiary 
rezolucyę o obowiązkach bato.ikuw, o autono­
mii kościelnej, o szkołach i o bwestyi mał­
żeńskiej.

Sofia 17 stycznia. Wczoraj po południu 
przybuli tu rodzice księżnej bułgarskiej, książę
1 księżna Parmy. Przyjęto ich uroczyście, a 
całe miasto przystrojono chorągwiami na ich 
przyjęcie.

Rzym 17 stycznia. W  Parmie rozwiązano 
tamtejszy związek robotniczy i skonfiskowano 
całą jego korespondencję.

Dyrektor policyi w Palermio aresztował 
ubiegłej nocy szefa iamtejszego zwiezku robo- 
tn czego, tudzież dwóch wpływowych przy- 
wódz ów tajnego stowarzyszenia „Fasei dei 
Lavoratori“.

W  okolicy Carrary stoczyła banda złożo­
na z 600 zbuntowanych chłopów i robotników 
walkę z oddz ałem piechoty. Z buntowników 
zginęło ośmiu, a wielu zostało rannych W oj­
sko zosteło nietknięte.

Paryż 17 stycznia, 
ustawy o konwersji 41, 
na 31;a %, -

Praga 17 stycznia, 
oskarżenia w procesie „Omladiny" trwało aż 
do wieczora. Oskerżeni zachowywali się pod- 
ozas tego czytania spokojnie, tylko zebrani w 
audytoryam mężowie zaufanie, pozwalali sobie 
od czr^u do czasu niestosownyoh wykrzykni­
ków, za co ich przewodniczący surowo skarcił.

Zadar 17 stycznia. W  sejm a  dalmatyń- 
skhn wniósł poseł Tiigari projekt kontradreru 
przeoiw projektowi posła Liabieza. Projekt 
adresu układu Liubicza domagał sie połączenia 
Dalmacji z Kroacyą; projekt zaś Triganego 
występuje przeciw temu połączeniu Wniosku 
po°ła Bianchiniego, aby domagać się od rządu 
zniesienia stanu wyjątkowego w Ozechaoh, nie 
podał marszałek pod dyskusję.

Praga 17 stycznia. W  proessie Omlad.nj 
rozpoczęło się dziś przesłuchiwanie oskarżonych, 
Zaczęto od Holzbacha, czeskiego dziennikarza 
Oświadcza cn, że jest niewinien, a że jego no­
tesik, na którym akt oskarżenia się opiera i. 
uważa za dowód, że on należał do tajnego sto­
warzyszeń:!, jest tylko prostym szkicem do 
romansu, który on miał zamiar nap:sać.

W  romansie tym zamierzał przedstawić 
zabiegi partyi postępowej, zmierzające do znie­
sienia wojsaa i utworzenia międzynarodowych 
sądów rozjemczych. Wymienione w notesiku 
nazwiska rozmaitych osób są tworami jegc fan- 
tazyi i miały właśnie w tym romansie wy­
stępować.

Izba przyjęła projekt 
renty francuskiej

Odczytywanie aktu

P r i j je c h a U  a o  L w ow a
dnia 17 otyczma 1894

SO^EL ŹORŻA, Hr. M, Borkowska z Miel­
nicy. M. Cihlsrz 7 Wołynia. Hr. F. OrsaioL z Wie­
dnia. Dr. W. Riasler z Ozerniowiec. Dr. J. Zio- 
miański z Przemyśla W  Wolski ze Schoamcy J. 
Pineles z Tarnopola. E. Graunnnn z Zurychu. W. 
Fiukelmaun z Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI Dr, F. Zoll % Kra­
kowa. Potocki z Waraźdynu. F. Reiohard dt Rei- 
cLardsperg z Dąbrówki. M. Ustrowskp z Nnworc- 
domska. M, Scbmeja, R. Fochs, K. Kum i K, Zi- 
pser z Białej, T. Strzelecki z Woli krecowskiej. K. 
Strzelecki z Woli krecow. M. Lewandowski z Re' 
kliniec. W. Nobile z Berlina. M. Skibniewska z 
Fodola.

HOTEL FRANCUSKI A. Wyoranowa»i z 
Czupernosowa. K. Marmoros z Karowa. A. Soz&ński 
z Grabowca. Dr. H, Steinkellei- z Trzebini? Torbś 
i C. Lehmann z Wiednia.

HOTEL VICTORIA M Zwoliński z Ma; lana. 
M. Ewy z Kierniay. O. Lamerak ze Stesowa. M. 
Mai-koin z Krakowa. L. Kostiha z Wiednia. A. 
Rejowirz z Oleszowa, P Leontowicz z Przomyda, 
L. Rożankowski ze Złoczowa. K Miiller z Błyez- 
czywody.

HuTEL 'MPERLAL. O. hr Miączyński z Ro- 
syi. A nr. Jorijewicz z Berszady. J. hr. Tarnow­
ski z Warszawy. S. Wybrauowski z Kimirza. A, 
Micewsk! z Krecho na. A. Krzysztofowie^ z Knrni 
■za, B. Małachowski z Odessy. S. Klncki z Kozów, 
E. Schlesinger z Oświęcimia. M. Rozwadowska i 
Żółkwi. S. Lilieuthal ze Stanisławowa. Dr. M. Ra- 
paport z Wiednia.

flO ''’EL METitOPOL. S. Schemin z Peter- 
wardeinu. A. Macfiowicz z Doliny. E. Eowaiski 
z Janowa E Głębocki z Filipowicy, 8, Bednarski 
z Tarnopola. W. Jaworski z Janowa. M. Lipiński 
z Czernio’«iec. F. Głowacki z Trembowli. S My- 
ki-tyński z Miszkolca. St. Rutowski z Przemyśla,

HOTEL CENTRALNY. Dr. F. Czaykowski 
z Krosna. Me M. Baru^ka z Wiednia. Dr. Pobore- 
cki z Tarnopola. Dr. J. Węgrzyński z Brodów. K. 
Majewski z Taurows. L, Łobos z Wieunia. Buntz1 
z Wiednia M. Steif z Wiednia. J. Weissbergei 
z Pragi. L. Sontag z Wiednia. A. Wybranowjki 
z Czortkowa.

N  a d e s l a u e ,

R ubryk i ta n ie poch odz i od  Keutuccyi, n ie umrze też 
oflr na sieb ie  z& nią żad nej odp ow iedzia lności.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przen.óslszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z W iedm a do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskie. I. 23, 
(stara poczta], narter ud ^odz. “1— 1 przed i od 2 — ł 
popołud W niedziele i święta od 9— 12 prztJpołud. Dla 
ubogich chorych codziennie airbulatoryum od godz. 8 —9 

przedpołudniem.

A d v  o k p t  k r a jo w y

Dr. Ludwik Oruder
otworzył

kancełaryę adwokacką
we Lwowie, przy uUcy Kopernika liczba 14.

Lekarz chorób dziecięcych.
Dr. Zdz-sław Szydłowski

ordynuje od 8— 5 ul. Teatralna i. 5 (naprzecin natedry;.

Dr Antoni Cbonrun
l e k a r z  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y  c l

po pijcioletniej praktyce w szpitalu puw izechnyni ordy­
nuje od 3 - 5  ul. Zimorowioza 1. 3 (vin f  vir SokcU ).

d o n  bBOkow ' f  K antor rym ioB T
w t Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S,

9 9 * Impnje I i urzedajc w ie lk ie  najpierw 
wartościowe i monety po mjdoułkdiilej- 
Hzym kursie dziennym,

P B O M E S Y
do

wszystkich ciąpnieA 

Ubezpieczenie losów
od straty przez wylosowanie al parci. 

Zlecenie z pr^wincyi wykonuje niezwłocznie bez do­
liczenia jakiejkolwiek prowizj'.

W szelkie papiery wartościowe
jako to: U iriy  z a s t a w n e  T o w a r 1, k r e d y ń .  
z i e m s k . ,  b a n k n  k r a j o w i g o ,  b a n k u  ii- 
p o c e c z n ^ g o -  o i i l  g a c ^ e  p r o p l r  < c ę j n e ,  
R e n t y ,  p r y o e y t e t y  itp, sprzedaje jjo n a . l t a n -  

230 s z y m  kursie w e  L w o w i e

August SohelLanberg i Syn
Dom bankowy i Kanto r wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „N ADZIEJA*: Prenu­
merata roczna złr. 1’50, na prowincy. zł. 1*80.

L w ó w  dnia 17 stycznia. (Z  Lzbj hanó.lowti).
A k i y e  z» sztukę: Kole; ga. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-— do 219 — . Kolej juwu\7 -Czem. Jasskt 
po 200 zl. w. 261.— do 264-—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363-— do 373'— .

L i s t y  z a t f t a w « r c  -a  100 zl.: Banku , ipot. gai.
5»| lesow. w 40 lat, lo0-80 do 101 60, 5*/, z  10% prer,
109 70 do 110-40, 4 '1 ,’ ln los. w 50 rat, (0u - do 100-70. 
Banku krajowego 4J|,0L> 1°“- w 51 iat. iOO'50 du 101.‘»0 
Banku krajowego 4 ’ |, los. w 57 lat. 97-3C do 9b.—  Torf. 
kredyt, gal. ziemsk. 4 ’ '. C- emisya' 98‘20 do 9«-90 4°|„
lo: w 4’  /a lat. 98.20 do 93 90 t ‘ /, lo" w 56 latach 98-20
do 98-90. 472°l, 'os w  52 lat. 100- -  do .

O b l i g i  zr 100 zł.-. Galie, funduszu propinacyjnego 
4°|0 97'40 dc 98‘ 10. Buko’ - funduszu propinac/jnego 5%  
102-— dc 102 70. Kom. banku krajowego 6*/, w. a. II. am. 
10* 80 do 103-— , Pożyczki krajowej fi1;, 106 —  do — ,
4'|,7, 100-— dol00 70 4®, z roku 1891 CS'— do 96-70 4®|, 
z roku 1893 9 610  do 96 80.

M o n e t y .  Duk. t cesarski 5-85 do 5-95 Napoleon- 
dor 9'83 do 9 93. Półimperyał lOTu do — .— . Rube' 
rosyjski srebrny czy papieiu, r L.31 — do 1.35 — . 100 ma­
rek niemieckich 6V —  do 61-70.

Wiedeń mia 17 stycznia, (godz. 11 w połnan.) 
Kredyty 355.—, krel. ifęgierskiu 428.—, Anglob. 
154.75, Unicny 260.—-, Bankrereiny 127.—, Lau- 
derbanai 256.50, A tnye tytoniowe 200.—, Staats- 
bahny 313.— , Lombardy 109.62, Elbethale 244.50 
Renta papierosa 98.22, Renta węg, 4°/« kor. 9485 
Rjnca węg. złota 4°/# 117.20, Alpmy 5210, Marki 
ul.35 Loav tur. 58.25.

W  SOfi AL I LILIEN
X > o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y n i k a n y

WJfl LWOWIE, kup* je  I pri'* *a je  wsżeilhie listy zastaw aa, 5°/0. Obligao] o komuualue banku krajowego 4 °/0 i 4% pożyczkę krajową, 
Obiigaoye długu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligaoyo p.erwazeńst jya. Losy państwowe i prywatne, Monety aidtryaoki: i zagrań ozm 

*■*■$> po najkorzystniejszych waru Aaci - Wypłata wylosowanyoh j ttnyob obligaoy i iosów, jauoueijpłatnyoh kuponów baz doliczania prowizy . '“gania ni 
giełdę wykonują najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach, Żleoenu z prowincy: wykonuje odwrotną pocztą bez uolic-enia prowizyi,



F R ZE G L^ D  z dma 18 st}czzu& 1894
.1 r. ««■ v■MĄ;winM«iwitva h

B L A . D A
P O W ^ Ś ó

prze*
J ULJ d SZ » M a BY.

filiąg a„lszy).
— Jak m sposobem odkryto zarraoh ?—zapytał.

Bartoli pckazuł mu list.
Antonio nie spodziewając się tego, zmie­

szał się tak daleco, że ręce jego zaczęły drżeć 
i ledwxe mćgł odoyf*ować wyrazy.

A  więc ktoś go wv3ział i śledził. Kteś 
stał za nim, gdy wszedł do budynku! A więc 
jest jakiś człowiek, któremu zbrodnia jego wia­
nom t 1 Jeden wyraz, samo nazwisko, wymó­
wione wśród tego tłumu pobudzonych robotni­
ków, wyda go na śmierć doraźną 1

Któż to jsst taki i dla czego, skoro wie, 
me mówi ?

A może go nie poznano? To rzecz mo­
żliwa, lecz w takim razie, jeżeli nieznany ae- 
nunoyant znajdzie się nagle woba niego, czy 
nie wyda go na zemstę tłumu?

Zadrżał z przestrachu. Robotnicy cisnęli 
się pod budynkiem, ale kcło maszyny stali 
tylko Berto1 i z 3yn»m i dozorcami. Antonio 
oddał list Bartolemu i pod pozorem przypatrzę- 
nia się mas: yme, by nniknąć wzroku obecnych, 
odszedł w głąb budynku.

Tak, widocznie człowiek, który podłożył 
list ostrzegawczy, stał teraz tam, za oknem, 
w grnpie tych ludzi. Lecz dla czego milozy? 
Dla czego, ostrze ł̂ozy, nie kończy s wego dzieła 
zbewczego i nie opowie szczegółów odkrycia? 
Czyżby miał w tern interes, by go nie po­
znano? A’ e jaki ? Jeżeli jest bogatym, to ko­
góż może się obawiać? Jeżeli zaś ubigi, dla 
czegóż nie żąda od Ba olego nagrody, której 
bez wątpienia nie odmówiłby?

Nikczemik snuł te myśli z trwogą i do­
prowadzony do bezsilnośń, jak pochwycone

56) zwierzę dzikie, stał w kąoie budynku, me ma­
jąc odwagi poruszyć się i podnieść oczu; drżał 
oałam ciałem i gdy nikt na niego nie patrzał, 
ooierał pot z czoła.

Nakonieo udało mu się wymknąć, Ponie­
waż dnia tego roboty w kopalni musiały być 
przerwane, wydobowanie węgla bowiem było 
niemożliwe, dopóki maszyny me naprawiono. 
Antonio więc myślał, że nikt nie spostrzeże 
jego nieobecności. Wyszedł, przeciskając s ę 
przez tłum rozgorączkowanych, rozprawiają­
cych robotników.

Nikt nie zwracał na niego uwagi. Widząo 
go oddalającego się, każdy jądził, że odchcdzi 
spełnić jakie polecenie, dane ma przez Bartol ego.

Odetchnął dopiero wtedy, gdy znaltuł się 
zdała od tych ludzi, z któryoh jakiś nieznany 
ma mógł go wydaó. Udał się w pole, kryjąc 
się w mi ę scach sam. tnych. Potrzebował uspo­
koić duszącą go obawę. Myśli jego były w nie­
ładzie i na usta powracało bezustanne zapy­
tanie :

— Ponieważ widziano mnie, dla czego me 
zadtnuncyonows.no i dla czego ten, który mnie 
widział, sam poz staje w ukryciu ?

Wrócił do pałacu i zamknął się w swym 
pokoju. Urażał przecież na wszystko, e działo 
się na zewnątrz. Widział Filipa wracającego z 
z ojcem. Ale jakkolwiek pal*ła go oiekawośó 
i pragnienie dowiedzenia s ę, co stało się w ko­
palni po jegc odejściu w nocy, nio śmiał jednak 
zejść do mch. A może nieznajomy już co 
powiedział? A może już go podej.zywauo ? 
N epewnośó ta szarpała mózg ipgo kleszczami. 
Pot zeoował użyć całego wysiłku odwagi, by 
ze ść na dół, gdy zodzwoniono na śniadanie.

Uginały się p<_-d nim nogi, ale dodała mu 
odwagi uwaga.

— Gdyby mnie podejizywano, to jużby i_ię 
z t» m zdradzili... Zapytywaliby mnie... Nie... 
cbyba nic jeszcze nie wiedzą...

W  pokora stołowym zebrani już byh wszy-

soy, z wyjątkiem jego. Dyana, stojąc, sinohała 
Filipa i Bertolego, opowiadających Klarze o 
zamachu noonym i uśmiechając się, udawała, 
żf nic nie rozumie. Gdy wszedł jej Drat, j o- 
duiosła na mego wzr* r, w którym na jedną 
sekundę błysnął wyraz nienawiści i zgrozy. 
Leoz natyol miast spuś siła oozy znów po da­
wnemu na u ®ta wywołała uśmiech.'

— Masz pan ten list? — zapytała Klara
— Oto jest. Musimy go wręozyó sędziemu 

ale ponieważ chcemy mieć kopię, Filip zrobi po 
południu zdjęcie fotog.aiiozue.

Klara kilkakrotnie odczytała list i przy­
patrywała się pismu.

— Diwna rzecz! — szepnęła, oddając go F i­
lipowi i mimowoli wzrok jej przeniósł się na 
siostrę.

— Coż myślisz o tern wszystkram ? — zapy 
tał Earioli.

— Myślę — odrzekła Klara — żo w wy­
padku tym tkwi dziwBa tajemnica.. N;p zód 
pismo tego listu jest podrobione, niektó-e bo­
wiem litery pisane są jak gdyby ręką ciężką, 
gdy tymczasem inne są bardzo zgrabne, z r«- 
dzające wprawę... ozy n;e uważa pan? G\- 
towabyia nawet przypuścić, źa to pisała ko­
bieta...

— Rzeczywiście — odrzek.i na~az Bartol:' i 
Filip. '

Antonio słuchał uitażme.
— A więc to kobieta podpatrzyła mię! — 

myślał — i dla tego nie Dyłtm poznany... Ka-
| żdy z robotników, widując mnie codziennie 
! w kopalni, byłby mnie poznał i od razu wy- 
I mówił moit nazwisko... Kobieta?., zapewne ja­
kaś włośoianka z Pr»deo, przypadkiem przecho­
dząca w nocy około kopalni...

Ani jedna myśl nie dawała mu spokoju: 
dla cz go ta kobieta chce pozostać nieznaną ?

Śniadanie odbyło się pośpiesznie, FJip 
| bowiem z ojcem musieli wracać do kopalni. 
! Antonio, pomimo nrzejmującej go obawy, udał

się wraz z nimi. Bo ich odejściu Dyan°, i Kla­
ra pozostały same.

— To dziwne! — szepnęła Klara po raz 
wtóry.

Ujęła ręce Dyany, pociąg ięL ja do fotelu 
i posadziła na nim. Następnie usiadła na jej 
kolanach i uśmieohręła s‘ę.

“  Tak zwykle czyniła, ile razy chciała prze­
niknąć do jej serca zamkniętego i obndz’ 6 
w niem splątane wspomnienia, gdy pieszczo­
tami chciała rozgrzać tę biedną duszę zdrę­
twiałą,

— Siostro, spójrz na mnie... nie cofaj rąk 
swoich... pozwól pcpieśció cię... Siostro, czy nic 
nie p zypominasz sobie?... Czy zapomn.a.aś zu­
pełnie o niszych latach dziec ranych ? Więc nie 
wiesz, jak cię kochałam i jak cię kccLam? 
Więc naprawdę nie odczuwasz dowodów mego 
przywiązania?... Grdjbyś spostrzegła jakieś świe- 
tło w swym umyśle, dla czegóż ukrywałabyś 
je i nie podzieliła się z nami tą radością?... 
Siostro, spójrz na riftięSi B > widzisz, muszę ci 
powiedzieć wszystko... W tob e się c ś zmie­
niło od czara przybycia Antonia... Wyglądasz, 
(»k gdyby twój mózg czynił wysiłek, by roz­
bić krępu;ąee go więzy obłąkania... Ki!k& razy 
spostrzegłam twój wz xk, inteligentny, jak da 
wniej. Uczyń ostatni wysiłek i rozwiej mrok 
zasłaniający ci umysł. Przypomnij sobie wszyst­
ko... i twe cierpienia i przyjemności życia... 
przywiązania moje i okrucieństwo Antonia... 
Nie, nie jesteś już rą samą... Nigdy w pierw­
szych chwilach twego łagodnego obłąkania nie 
spoglądałaś ’ ak n« mnie... Patrząc na ciebie, 
moźnaby sądzić, że lada chwila usta twoje wy­
powiedzą ukrytą w twych oczach tajemnicę... 
Odpowiedz mi...

— Siostro! siostro! — odrzekła JDyana i mil­
czała.

Spostrzegła, że Klara podejrzy wu ją o po­
wrót do zmysłów, a nie chciała się z tem zdra­
dzić. Siostra zaś jej nie była pewną tego, ale

raż kilkakrotnie zastanowiło ją zachowanie się 
Dyany i wzbudziło w niej nadzieję, że może 
wkrótcb nastąpi wyzdrowienie zupełne. Tego 
dniu nie chciała już więcej nalegać.

Po południu, gdy Klara weszła do pokoju 
Dyany, spostrzegła nagle szczegół, atóry przy­
pomniał jej natychmiast tajemniczy list, znale­
ziony przez Kaufmanna.

Na stoliku leżało kilka arkuszy pupieru 
wielkiego formatu, liniowanego, danego Deanie 
do zajęcia umysłu rysunkiem. Nic nad to na­
turalniejszego. A jednak po raz wtóry Klarze 
przysz a uwaga:

— Dziwne rzecz... list tamten pissny na ta­
kim samym papierze...

Zneła ter papier dobrze, sama bowiem 
kupowała go w Prades.

Tymczasem w kopalni roboty na kilka 
dni ustały, ślecztwo prowadziło się, lecz nie 
wykazało żadnego rezultatu. Bartoli ogłosił, że 
autorowi tajemniczego listu, jeżeli się zgłosi, 
wypłaci nagrodę dwadzieścia tysięcy fcanków> 
lecz nikt się nie zjawił.

Tajemniczość jego wypadku drażniła i 
odejmowała mu spokój. Przybyły sędzia śled­
czy w następujący sposób sformułował swoją 
q ranię:

— Zdaje mi się, że list ten pisany był przez 
samego sprawcę zamachu.

— Na czem pan opiera to przok nar.ie ? — 
zapytał Bartoli.

— Człowiek, który go przygotował, prawdo­
podobnie pragnął zemścić się na kimś i naj-

\ prędzej na maszyniście. Zakradł się do budyn­
ku i zaczął piłować linę, jak widać, nie ma­
jąc w tem wprawy, ale zabrakło mu czasu, wi­
docznie coś go spłoszyło. Nie praiągnęloby to 
i  a sobą wyp .dku żadnego, ale brak śrubki u 

I maszyny, spowodowałby rozbicie jej i w sku­
tek tego nastąpiłaby katastrofa.

I
" (C ią g  da lszy  nastąpi).

p i Poleca się handel win S t ©  cŁ trg L "0 -llex su  w e L w ó w  i e: "  ggif
D rcb m e  o»t4i»iu n a  rw y ! I jm  

lrn * >  i  c m  ■ J, e t .  o d  w y r a z u  t ł u ­
sty m  -gaś d r d k ie m  3 ct.

3 r. F. NI. Głuchowski
b. eiev asystent kliniki wewnętrzn j 
P r o f .  K o r  / y  u L i e s  '  o lekarz 
praktykujący Szpitala dla dzieci P r o f .  
J a k u b o w s k i e g o  i na oddziale 
chirurgicznym P r o f  O b o l i ń s k i e  

j o  w Krakowie, wieloletni

le k a r z  nkhm) w  R a b c e
w zimie ordynują w e  L W O W I E ,  
u l .  J a g i e l l o ń s k a  S r  1 0  (Rej­

tana 2), od 3— 5 popołudnia.
Dla ubogich cezp łan ie cd 8 7 , do 

9‘ L rano. 8291 6-10

I r z ę d h u i k ó w  prywatnych, ohcyaii 
du)W, kasyerć w itp, um ieszcza tyiko biuro 
lywiadowc. e Doboszynskiago Lwów, Ha­

licka 21. <i , S17 9 ?
B row  ar w ruchu dobrym stanie, 

z p:wmc»mi całym urzedzoniem- odpo 
wieamą ilością tu i’ i beczółek, leżący przy 
gościńcu do ktli i, pul mili od siać, i Zs- 
dwótze jedt u l i  sprzedana. Bliższych 
szczegółów udziela rz jd dóbr La -zk 
króiewsk e, poczta Gliniany. 207 3-8 
( A d m in istra cy jn y  u rzędn ik  
kasyer, zaotępca obsza ów lub masaży , 
nier; z n jlepszemi świadectwami pu zu- 
kujc pesady od kwietn a. • iadomość u 
dzieli Towarzyst i o Oficyaliotów, plac Cbo 
rążczyzny. 201 2-1

D o  s p r z e d a n i a  uajn :k ziemski 
blisko Lwowa w na pized iejszej glebie. 
Cena 240.' 00 zir. Bliższej .nfo-u.ac> 
udziela adwokat I»r. Bł-iżejowski we uwo 
wic._______________________________ 208 2 -3 _

Poszukuje się 
n i i i i ą t k u  z i i n b k i e g o

w obszarze f'J ' d- : i-50 mj»gów 
dobrej g le b y .

Pożąuanem jest la<, dobrr bud.nki 
goepojar-kie i o^-zerne mia-zkauis, bli 
ikośó r . ast i kolei. Pośredn ctwo wyklu­
czone. Oferty b s ioen e  z pcdam eci ceny 
kupna, opisem caiości, wyt kość - odat 
kói ewentualnie i d-ugóx hipotec n ch.

AJresować proszę: W. p A .  31 u » -  
»il, Lwów, ulica K -rola  Lud w za.

/. C

M ł o d a  A n g i e l k a  mogąca naucz- ć 
r  sunku i  malarstwa zaraz do umieszcze­
nia. Agence Internationa,1 e Mnie Sikorska 
Kraków, Hotel Saski. 192 3— i

^ l a n e z y c i e l k a  P o iła , chowana 
za granicę, z artysty o mą muzyk- z»raz 
do umieszc.eoia. Agence Internationale 
Mme ae Sik zska, K nków , Hotel saski.

158 5-5
c ie lk L i  Polka, wychowana 

we Francyi wysoko m i  '.kalna, poszukoj i 
umieszczenia. Agence Intern-.t,-on ile Mme 
Sikorska, Kraków, H -tel S-sk 193 3-3

P ece żi laiite
rozmaiTych systemów poleca

Plbsr śki
handel żelazny we łw ow ie. plac Kapitul­

ny 1 inaprea iu Ratedryl.

Pisarz eKonomiczny
kawaler, z wyrobionem czytelnem pismem 
do obowiązku od < marca b. r. potrzebny 
ta o w a .  kawaler, umiejętny w puJkuwa- 
n:u koni i sporz;dm niu narzędzi rolni­
czych. Kom pbterci nadeszlą odp'is y świa­
dectw. Nie-iwzględrione zostaną b iz  od- 
poniedzi. Zarząu Dóbr Miynisks, p. Ja ­

nów kolo Trembowli. 23 » 1-3
ż a  ząd dobr P r z e w r o a n e ,  ostatnia p. 

Głogów w Galioyi ma ne sprzedaż
sto (100) wo-ów a 100 klg.

śffłHstw ż M t f g o  ł t ib iu i t t
loco stacya kolei Rzeszów, wraz z wer­
kiem do 6 złr. w. a. worek a 100 hlgr.

LasKa^e zgłoszenia przyjmuje Z>rząd 
dobr Pr ewrol: o p. G iogów, 236 1-10

U f  -‘i —6

fthlBUŚCi w p ap ie rach  
l i s t o  w y c h  

stosowne na podarunki,

R am y do obrazów
poleca po umiatkowaarch cenach

F. NIŻAŁOWSKI, l»m
odwrotnie-

>  U..I y ie  k i  bony, ofieyalistów 
iraz wszelką aL.żby poleca Biuro W e  
pe -a e y ń s  i e j  L ,.ów  Szymona i 

D y r e k t o r  poszukiwany do Bauicu 
s kaucyą 10,0- 0 z!r. 1 isty : pod s Archi- 
nedes1 poste restante Lwów. 248 1-b

K n t j  n o w a n y  ekspedytor pocztowy 
z maturą poszukujt od 1 lutego p -ady. 
Z gloszc ia do urzędu pocztowego Cło.
 ____________ '_______________ 282 l-3_

W * c ł a w . .  2.1 e  p y t a ł a ś .  U s t  l» y ł  
w y s ł a n y  K e  s ię ż e n ię , l n a j a w i c  
r u t  n a . D o  L r ' ,  o w a  n i e  n a p l

— n b  n e z p l e c z j i . o  J‘ . a  n j  
C i e  w i d z i e ć  — n a p i s z  k i e d y  i  
A l e  r e k o m e n d u j .  Z a w s z e  T  w « j .

K c  J i i y j j f  f tu t  adw: kacki doit- r, z 
pięcie letnią praktyką sądową i ad-soSacką 
iw o -s k ł  i prowiucyonalnr. ^oszukuje po 
sady od marca Adres: M cki, Lwuw, p o­
ste restante- 238 » -l
k. Jv-a«.fcŁ2ty.-sXtft~c a . i l 14 . J -  -  -  -

X--W7"o t t r  s i r  i e  
laboratoryum chamiozne

swiad ctv em z d. 24 m irca 1892 do 
1. 1918, stwierdziło, że jedynie ttdki 

nitk aj cne z fabryki

S- H. Niemojowskiugo
w e  L w o w i e  

sq  snak^irite i zdrow iu  
nieszkodilwre-

Do n .bycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we Lwow.e Teitra!lia a- we i wome :ag ellotska 3-

w Krskowie Suki* nnioe 28. 
oraz we y szystkiuh uandla h i trafikach.

Ziec-mia z prow incji odwrotnie pr?y 
6.000 iiauco.

D jt r z t g j  się  preud licancm i 
n a ś l a d o i a n i c t i M  mi

i a  serya
Dla mego p 'zyjaćiela, czl -witka prty- 

tojnego, lat 35, wykształconego, miłego 
w obtjsciu, prawego charakteru, o rocz­
nym - stałym d ichodzie ckuło 3.000 złr. 
poszukuję odpow -dmej ‘ owa zyszki ży.ia, 
panny lub wdowy bfczddetnej od lat 20 
dii 26, z rów m m i zaletami W s z e l k i e  
ż a r t y  w y k l u c z  n e  Listy b z foto 
grat i będą bez odpowiedzi A d :e s : .Poste 
restante A. B. 5. Lwów, gło -na poczta* 
i *a koper ie nal.ży dopisać: „wydać
tylko za okazaułem rewersu anonto 

»e g o “ . 231 1— 1__

Znakomitą

Masę francuską
i

laMer bursztynowy
d o  p o d ł ó g

w ■ óżnyoh soioraoh
pofoca 29 d 1—?

p o  u a j t a ń s z y c h  c e a a c b
firma handlowa

W .  C z o p p
Ż ó ł k i e w s k a  2 .

SKłlAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki 

ś \ x r ia ,t o  ^  e j  s ła f t r f
w  B E R M D O R F  

J V a e z y i i i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

se ,-rrebra chińskiego i alpejki

N A O ^ « i A  
kuchenne z czystego niklu
z pov%czeniem iłrgolotiiie j trwałości

p ileea

G i  C h r is t ia ^ i  J a ^ ę p s i? :
W. BILIŃSKi

we iiH oei* ulica Satnsfiaks i S.

Karol Bayer
we L W 0  >7IE, priy  ulicy Kia- 

konskiej 1. 11 
p oleca :

H ERBATY chińskie i rosyjskie. 
K A W Y  nąjleps ie gatunki. Cze­
kolady i Kakao. CIASTKA an­
gielek e dc herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Ma-ynaty, W ę­
dliny, Sery itp W INA węgier- 
kie stare, hiszpańskie, austy. c- 

kie, reńskie, Szampańskie, fran- 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw­
dziwy. Rum Arak, iikw ory , 
Whisky, Gin, Starkę, Miód Por 

ter angielski.

Pierwsza wzorowa szkoła
| franoesk ego kroju org. metodą

* K X f

X

}Ą%mmm

HASiONA
irtajlepnzych

J A R Z Y N  i R W I A T O W
do obecny h wczesnych i późniejszych po­
siewów z świeży h zftiorów ( ewne k ie ł­

kowaniu tudzi- ż w szeliie
Rośliny past wne i gospodarskie

Lucernę francuzką, Konicze, Trawy, 
Buraki pastewne, Marchew olbrzymią,

i a b i ^ n a
drzew szpilkowych i liściastych 

poleca prosząc o v  czesne łasa .we zlece..;a

GŁÓWNY SBLŁ tiU
i

p r o d - t i i ^ e y a ,  n a s i c n
233 1—3

Teofila
Ł U C K I E G O

w Mei me, p- Strzdiska nowe.

K  n  tc * r  w  f  n i  ii n  ii v  
«.1l wprz: gaiic. nk(-yj 8<mku hipotecznego

k n p ą ji ;  1 g p r fe o ą je

wszystkie efektu » monety
kBL*-*ae  l i k i r ł . m  K a j 4 f t i M M l ę | i q «  

Istisjjio fe»idnerj p row ih y l.
Jako dobrą i pewną lokatyę poleca:

4 ł/t ;rc. liuty hlpots^ne  
5% listy łiipot^wMi-? prem ow s
S c/» ,  baz prwkuit 1705
4 ł/a0/„ listy Towarz. kredytowego zioniskiago 
4 */,%  n Sauku krajowego 
4 V * %  pożyczky krajottą galicyjską 
4 u/0 pożyczkę kraj. gaiic. koronową 
V ’0 paiyczk§ propid, yjną g iisyjs^ą s „ hukoAiiter.ą
* % %  pożijii kę * ęgiei k.»j kaim p,iń iwowB,
4 % %  „ p.Up.n -ctjną węgidirską
4 %  węgierskie Ośiii^acye ndemuizt «yjn>, 
krói s to papiery Kantor wymiany Banku hipofceuanego 

mwsse nabywa i f^rzsdaje 
c»s%.«łeKs aap ioray#  tM ejsa  *%!&.

Uwagi# ‘ Santor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących .ruzelkie Wyl©8©^A*<ie„ a  jf l t  

jł.lfttiłtó m t € ;s a o » e  pspiery wartościowe, tuuzież 
dA© ŁiUp^my s& g o tó w k ę , b«sc

S»4 u «•>«. jedyaia m  potząc>eu'ń»a jfs**-
4(| ojsywistyeh fetv.*tów.
•|| Do afeAtów, u aoóryoh wyozerprTy s ię  ń.upony, dostarojiss 
W  aoiryrJa *rkaszy ‘suponowyoh, za i s t r o m  anastów, kbóe*

uam poupei

nnnnn

GSon^enienie handlom
Handel towarów kolonialiiych herbaty, 

win i delikatesów
dotąd pod firmą spółki,

S2DŁ0WSK! I MARKiEWICZ
we Lwowie p la c  Kapitulny 1. 3 .istniejący, przestedś z doiosr. 
Igo stycznia 1894 wraz ze wazystkieini wiBŻzyfcelnj żk-xami i 
dlugann na wyłączną wi .sność nasveg‘ współ- Lścicieta p, 
J-na Sadlowskiego, tebóry o itą i ten handel ; c*d włt sną pr« - 
tokołowaną firmą

J a n  S a d ł o i s r s k i
i na własny rtohanek nadal prowadzić będ-ite.

Skład jąc nasze po3zi k w a  ie a ćozn ne względy i 
ufanie i p aszamy o ta’ owe d.a nassego ba$b pcy.

Z  głebokiem Un/ano-iauiem
ś 1!  u h s n i  i  I c r k i h o i a .

za-

J»k po t jżiz  doniesienie opiewa, objąłem z dniem ! stycznia 1894 
na wyłączną własność

handel towarów Kolonialnych, herbaty, win i ^elitate§óiv
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod własną firmą

• 1 A J ¥  S A W & J O W & H M
i na własny rachunek prowadzić bgda.

W  ńm cm nieuezc iUuilon- v yposażen e bardlu po ,osłv  ’i\ mi pe-'ną 
siłę iurj dniałalności, która niezmiennie jak dotąd akie- o arą będzi , aby d o ­
starcz niem doborowi-go towaru, skrzętną, uczciwą i dokładne usługą, zdo­
bytą reputacyę handlu : nadal zachowuj.

Z  tem Ł zapewnieniem mam zaszczyt, polecić się względom ai.cntcb 
P. T . odoiorców i n ras.iać o dalsze ich zaufanie na' które sobie zasłużyć 
będzie mojem najusiln cjszem dążeniem

Z  głębokiem uszanowaniem

J  a .i S a d ł o  ę ó s l :  i .
124 8 -?

o Męce Pańskiej
Ml1 Przygodne i Katania pasyjne

Niyprzew. Ks. Arcybiskupa
I S A A K A  I S A K O W I C Z A

sławnego naszego kaznodziei 
Wydanie trzeeie 

z n a c z n i e  r o z s z e r z o n e

Cena 3 złr.
DO NABYCIA 

w drakami W. Mameckieyo Lwów.

Ludwik Gardoliński
Handel korzeni, delikatesów

i  136
Pokoje do sniadp.ó
Lwów, Kopernika 4 

(naprzeci ”/  apteki W go Mikolascha)

H J k iW E L

PMCM I H M

J ć flś  KIEULA
W E LAYO^IE

X
■Si

ALBIN KRAJEWSKI
Wiedeń,

IV. W edener Hauptstrasse 61.
polski pierwszy dom komisowy 

i przedsiębiorstwo wysyłkowe
poleca i dostarc.a

11 wszystko ! !
czego kto rylko zażąda i co " d iiał 

handui ł przemysłu wchodzi. 
Cenniki wysyła na i , danie gratis i 

franko.

500 cent. uictr.

w raj lepszym gatunku do surieil .ni i 
tadziez 1 U U  e i t  mec.. W O . M C Z Y -  

N Y  la pcfiZg.
Zgłoizenia do Zai eą,d dóbr Jfo- 

w e  s i l i ł o  op. J A u l ik u  i. lo 8 2-6

Osoba
starsza, cza nu ubrana, trzymająca w pra­
wej rgCu białą chusteczkę u Grossa we 
( z anek  dni- 11 b. m między godziną 
11 a 13 rano jest ba dzo proszona puda- 
pod iu °  ym a iresem do środy 7 a lóo  
inny sposób widzę., a sig td o bliższych 

szczegółów. 218 2-2 |

Fabryka tutek cygaretowych
Heleny Piątkowskie;

Lwów, Bańska l. 2 
łt; labitt „tutki Imperjal tleklryoji-
ma śmti:; a.m, mojŁiojout?, znajlep- 
satj fram u .kiej Litiułiu, hygie- 
nic Ud, w 1 00G saiul: 9u ut. 
irrz_j o  „b ior:-.e  5 .0  U p-oiZiAs i  
up.v.koiVfaŁdj rranio, przy wi^k- 
szeiu udiJiOrze atobowny rab^t

poleca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1 60, 2, 2 26, 2 50 i 8. 

” oi wiŁ.e z przodami pikowemi i fał 
dzikami (zakładkami) do zł. 2-75 i  3. 

K e s a u lt t  kolorowe, kretonowe i  ox 
fortowe po zł. 2 60 i 3'76.

K o s s u l o  n o c n e  po zł. 1-65, % 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł, 2.40, 2-60 i 8.

> > s .u  e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł 1-20 i 1-60.

K a l i a o n y  O la  c h  e p i  k ó w  po 
96 ct. i zł. 1 10 

PÓkkis sasubk z kołnierz mi 50 ct

do ct. 90. zł. 1 05. 1-15, 1 4 , 1’65 v80, 
KOLNLćldZB t izin po zf 2 ’40 * 2-80. 
MAM KIE S*Y tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUST! '2 i 'ścienne „uzin po zł. 2-ra. 
KAFTANIK, letnie od potu bawełn.

i siatkow po ct. tO, 90 do zł. 1 40. 
BIELIZNA flin ia  we<n. prof. Jaigera 

sprz-daje po cenach fabrycznych.
j s f c R A W A T Y

w  n a j w i f k a z y m  w y b o r z e .
Zamówienia z prowincyi w jkoou ją  

sis najstaranniej. 1755 9 -10

l" L ń
^^a^K /opairzony sk ła i wyro-

Poszukuje sią

K  ł u c z n i c y
w sile wieku, doświadczonej i obeznanej 
dokładnie z wiejskiem ^ospodirstw m do 
mo»'em. Pe :sy» 3 (0  złr. roesni-

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Okno, 
poczta Grzymałów. 118 3 6

Ł y ż w y  „li.;iil;inv

_wykłe t,o iłr. 1 40 ze stalowymi ostrzami 
złr. z, "iklow i-ni złr. 3, z szerokie ni o- 
strzami polerowane :ir. 3.25, niklowane 
złr. 5. Halifafcs dar .skie z rowkami zł. V40 
niklowane złr. 2-80. M erk ir lub Helvetia 
złr. 3. Jackson Keynes fiole cwane fason 
z Giatzu złr. 4'80, niklowane złr, 6-80. 
R ox złr. 6 . Columbus zŁ . 9-50. Łyżwy 
zwykłe żelame 90 fct. Pcski do łyże t 
tylna para 30 ct. ^sznlkie wyroby obej- 
mnjąco zakres handlu żelaznego pa ce­

nach oaknrcn lyjnyo, pomca
Antoni Haiski —  rlandól żelazny

Lwów, Plac Yiaryauki 1 9.

m tt 4  c t .  można 
. »  przt- iągu 15d o 26

minut mieć top iel v 
domu kto kupi wan- 

i1 -iJBS nę lub kanapkg z 
H aparatem uleps -o 

nJm do og- zania to 
dy. Wanny blaszan- 

ml  celakitroT ane,wan- 
b f  NUfiif S 3 r  ny cynków" połą 

czoue % tuszem, po- 
ojowe tnszc, pokojowe parnit- ku a-vyjuc 

Klozety pokojowe po zł. 9 lodown.e po- 
l 0|0-'e  pi-lite'0 »an«. i-1,  l i f i  H ' k « «  
Lwów. ulic» Ja p llo s ka 1. 9 N> 4ąd in.« 
cenniki gratis i  frankn 82’  68-?

/  -v
rm s&

PrawdjiwoJ

Masy francuskiej
jedyny skład 

ty -l .k .c  "CL

Al o j zego  H u b n e n
we Lwowie, Rynek 38.

5Y*Bełkiq( iTiTia fa >rykfity
2417

Da pączki najle.)«y snnloc ci ty po 
•»dcfa ćwi ży ! , 1. 63 ct polei-a Han. 
d . I „ E O N A  U D A  S O L E C K I E  
■GO Lsów, Batorz o 2. V> szelkie inne 
towary jak  najtanitj. 139 ?-a

N a ju t a r ^ z e  p i w o  z browaru m ie­
szczan kieg j w Biidz: ...owicach ^Audwjis} 
zastąpiło w P.jszcie, Wiednia i innych 
miasiach wszelkie piwa pilznenskie p-inic- 
«a ż  analiza wykazała, że to jest nąjleps ■ 
piwo na świecie.

Piwo to jest do nabycia n pp.:
Jana W ażnego ph Bernardyński,
Ludwika Gardoliński go  ul. Kopernika 4. 
Szymona Fedoro icza ul. Domi iknńska. 
T e o fili T a j  maai,a uł. Jagiellońska l f .
W  składzie „Lwowski E xoort Pi ta* Syk 

stuska 8 w  butelkach.
Jeneralne z-stępstwu na Galieyę i Bn 

kuwlug otrzymała firma.

„Pod Sokołem"
Tsofil Taichmann i A. Hermaiin

Lwów, Jagieł uńska ltt„ 142

1  * z i e r z a  v v a
6U0 m-.rgów i-id Grz-y^arawera 
od 1 racica 1394. Głonć nę ii- 
-toama dla 'wł&śjpjieL* tt. Jaulo- 
ki%o w .Rerezowiey W. y Tar- 
aupol. Boś.redniccwo wyklucza się.

Tadeusz Sokulski
we LWOWIE, Łyczakowska 54

poleca
pracownię rzeźb i ornamentów 
je drzewa wykonuj.: ołtarze, taberna­
kula, ter itruuy, kazaluice, wraz z pazio- 
:«niem i holurowamem, również restauruje 

i odnawia roboty zakiesowe.

A H u p  ^ ś c i e k i
we Lwowie 

ul. Ossolińskich 1. 1 1. Filia al. 8go Maja 
liczba 2 .

Komisowe składy
towarów tylko najlepszej jakesei

W - A
pod godłem „ S y r j u s z 1 *1, Ko na:pr..ed- 

mejszej zł. I.

-„e iłbaly
rosyjskie i chińsk i  od 2 zł do 6 zi 
K a t a c  hollen 'erskie Vla Ko 30 ct. 

j ,  iio  zł. 1-90 ct.
C z e k o i a d y  rano i szwaj i, ‘ |, Ko 

40 ct. 1 wy^ej. Czekoladki 1 i 3 
K o n i a k i  wyborna od zł Z do zł. 

J-76 ci but.
d z a m p u i  f r a n e .  5 zł. i M a m  

V u n  l i  łase ska 16 i 20 ct. 8. -tf

Cdpn ® 3dsialr' ■“ ii .k tę r : L u d w i k  M a i ł o w f k i i ?  d#nh,arai D»r. "W. (I&nicukiego —  W. Hod&k


